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·Prze1nówienie noworoczne 
I sekretarza RC PZPR E. Gierka wygłoszone przed mikrofonami PR i TV 31grudnia1971 r. 
SZANOWNI OBYWATELE! DRODZY PRZYJACIELE! RODACY! wspólnym celem uzyakal14my lepsze w:vnlk1 w .Prsemyłle I rolnlC- DRODZY RODACYI 

twle. U12,Y11lony so.s&&I od1UuwaJny krok ku poprawie warunków 
Witam waa w ten sylwestrowy wleC'Zór I serdecznie pMClra- bytu ludzi pracy. Umacnia •lę wiei ł11ez11ca partię z klasą robot- Najcenniejszym dorobkiem tm roku stała alę rzetelna praea, 

wiam Za kilka godzin z.akoliczy się rok stary I rozpocznie rok nlczą I całym narodem; Głębftej tre•cJ nabiera -realizacja zasad twórcza Inicjatywa I oflarnośc!, któl"J'Cb piękne W'l:Ory dala klasa 
nowy. Niechaj w tej uroczystej chwili my~I nas-za ogarnie sprawy demokracji socjalistycznej, a w •wiadomości zbiorowej utrwałll robotnicza. Te wartości utrwalamy I upown:ecbnlamy, na nieb 
dla nas. Polaków wspólne t dro~le - sprawy naszej ojczyzny! się poczucie obywatebkłcb I patrtotyC"J;Dycb poWlnności. będziemy budowac! p~szłołl!. Głębiej I lepiej roo:umlemy obecnie 

Rok temu, równie2 w wleC"Zór •Ylwestrowy, zwracałem się do Zegnamy dziś rok donłosl)cb wyd•rzeil na arenie mlędzynaro- pojrzeby I interesy naszej socJall.styezneJ oJczyznv oraz związek 
was ze słowami wezwt1nla o ~espolcole sił i umvslów w pracy dla dowej. Wśród konfliktów I napiec! W"Ullecanycli przez Imperializm między l'07:WOJem kraju, a pomyłlno9clą każdego z nas. Jefltdmy 
Polski, o czynne poparcie dla wysllków partii, o pomoc • - wspólnota socjalistyczna. której Jesteśmy nleilomnym ogniwem, bogatsi o wiele dobrych dośwladC'Zeil, mocniejsi przekonaniem 

Dziś fegnamy trudnv l pracowity. ale p!"1.eriPt pnmv~lnv I twór- konsekwentnie broniła zasad wolnołcl narodów, bezplec-zeństwa o słuszności obranej drogi I Jasn11 •wiadomością celów, do kt6• 
czy rok naszej narodowej hl•tnrll. Rok. w którym ofiarna praca I pokojowej współpracy. Sprawa pokoju UC11Ytlila postępy na euro• rycb zmierzamy. 
narodu przyno~ila bna:at•ze plony I wlecej raclośel. Usunęliśmy pejskim koutynencle, w cz,ym l ua.sa kraj ma Dlezaprzeezalny 
wiele przeszkód I przezwyeiętyUSmy wMe trudności. Zespolenl udział, · (Dalszy ciąg llll lflr, 2) 
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DZIENNIK 
l:ODZKI 

WYDAJE Ml SIĘ, tB GDYBY DZIS 25-LETNIEMU MĘZCZYZNIE ZAPROPO· 
NOWANO TA.KĄ ESKAPADĘ, NIE WAHAŁBY SIĘ ANI CHWILI I ROWNIEZ SKO­
RZYSTAŁBY Z OKAZJI WYRUSZENIA W NIEZNANE - N~ WIELKĄ PRZYGODĘ. 

BYŁO TO 5 CZERWCA 1945 R. - NIECAt.Y MIESIĄC PO SKOl'lCZENIU WOJNY. 
WIECWREM ODWIEDZII:. MNIE W MIESZKANIU OWCZESNY SEKRETARZ KOMI· 
TETV POWIATOWEGO PPR W 8KIERNIEWlC1CB KAZIMIERZ STARECKI I PO• 
WlEDZIAł:.: ,,JEDZIEMY JUTRO NA ZACBOD". I TAK OTO ZOSTAł:.EM SEKRETA· 
RZEM WOJEWODZKIEGO INSPEKTORA OSJEDLE~CZEGO. 

Tak to ju1 w życiu bywa. te nie ws1vscy mogą ba1vlt! się, 
nawet Jern le•t ku temu szczególna okaz.la - gdy trzeba 
powila(· "lowv Rok. 

Odw·ied1ili<;my w tt Jedyną. swego rodzaju, noc łodzian -
I tych ba wląryrh 'te I tyrh prac u l>1cvch„. 

Owa mał7eń•twa: pań•two Tra~>•' WIP t Kr"lowle. pracu­
jący po Il lat na tk•lnt zpw tm N. Barlickiego, bawlll się 
znakom l rle pod,..1a~ balu ~oreiłnł7.0 ·.va n,„ go o r1ei Ich rab rykę. 
T3nlec opanowali rt')wnle dobrze, jak 1 pracę w Brygadzie 
Pracy Socla ll •t~·c1.n~j.„ 

A potem zegary wyb1ły pólnoc, stl"Zellly korki i butelek 
szampana, rozległy się toasty, tyC'lenla, aby ten nasz no­
wy, 1972 rok był dla nas wszystkich pomyślniejszy nit któ­
rykolwiek z jego poprzedników. Pięt minut po północy 
gło -i nym, zdrowym krzvklem dal znac o swoim przybyciu 
na świat piękny syn p. M. Zamorzycklej, ważący 3.180 g. Pa­
ni Zamorzycka. pracownik „Elasticany", chciałaby synkowi 
dać Imię Marek. sle musi tę sprawę uigodnlć 1 mężem. 
Poród odebrała doświadczona polotna I. Walczuk. a na Od· 
dziale Naworodków Szpitala tm. Curle·Sklodowsklej, dytu­
rowała ._,łaśnle p, doktor w. G!"Z.ejdzlak. W szpitalu odebra­
no 31 grudnia 12 porodów. 

(Dalszy ciąg na str. 5) 
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R
an klem 8 cnerwca, u.• 
rasowaliśmy „pepe• 
szę" t po trzy maga• 
z.ynkl z nabojami oraz 
zdobyczne niemieckie -
„handgranaty". Tak 

wyposażeni ruszyliśmy w dJ'o• 
gę. Było nas czterech: 
wspomniany już sekretarz 
KP, ja, Mlchał TrzclńS"ld 
funkcjonariusz UB oi:az kle· 
row<'a Caban (imien.ia już nie 
pamiętam). Droga wiodła nu 
do Urzędu Wojewóqzkiego w 
Łodz.i. Tu ówczesny wojewo· 
da Dąb-Kocioł mia! nµ zao-

Nie Istniejące Ju:t. 
ruiny d<>mu nr 22 
pr-zy ul. Twardej w 
Wars ta wie . tN dot11u 
&ym odbyło tle po­
sledzen le. na któ­
rym powOłano Kra­
jową Radę Narodo. 
wą. 

Sztuczne 
OTY kosmiczne 1tał1 tlę · clzlł niemal tak czymł 
pospolitym, ie trudno o •.ensacJę. Listopad przy­
niósł ważne wydarzenia w dzled1lnle ,okojowego 

księżyce 

opanowania przestrzeni międzyplanetarnej, a przecie:i 
przeszły one bez wywołania właściwego oddźwięku. 
Owszem - czytaliśmy w prasie """ le amerykaó1kl „MA­
RINER·9", a ostatnio rad1leekl, ogromny „MARS-2" we­
szły na orbity aatemarne CserwoneJ Planety. Notatki 
w prasie były Jednak lakonle1ne I ale odnderelecllały 
wagi wydarzeń. 

Od wielu lał planet" Wena1 Interesował się raczej 
Związek Radziecki. Natomiast Man pozostawał jakby 
domeną badań astronautyki amerykańskiej. W blełącym 
roku sytuacja n legła doś6 sasadnlczej 1mlanle. A mery • . 
kanie wysłali wprawdzlę 1 dawna sapowladany próbnik 

patrzy! w „bumagi" na dro­
ię I poinformować na czym 
miała polegać nasza ,,specjal­
na•• misja. Przyjęto nas poza 
kolejao.§cią. OtrzymaMmy na 
piśmie pełnomocnictwa od 
władz polskich I ze sztabu 
Żukowa, parę wskazówek 
ustnych J ostrzeżenie: „Uwa­
iajc!e na „Wehrwolff". 

- A benzynę macie? - zapy­
tał przezornie przy potegnanlu 
wojewoda. Nie miellśmy. Dal 
nam wlę<.' ltartelu<-zek do maga. 
zynu 1 poleceniem wydania 80 
lltrów benzyny I dopetnienla 
baku w nasiej „hanzie". Oka· 
zalo •lę jednak, te magazynier 

chelat byd m11drzejny od woj.: 
wody. 

- Dam wam benzynę 
ws1adl na nas 1 góry - a wo­
jewoda na piechotę będ7le cho­
dził? Chciałem na ten cały in­
cydent machnąc! ręką, tym bar­
dziej. te mieliśmy karnlster na­
pełniony 88-procentowym spiry­
tusem gol"Zelnłanym, w który 
zaopatrzono nas na drogę w 
Skierniewicach ze słowami: „Na 
tym paliwie zajedziecie do .ta­
mego Berlina". Ale Kazik był 
za~adnlczy. 

- Nie chodZ1 o benzynę -
powiedział. · Chod~ o bałagan. 
Jaki to woJewoda. te go tut 
pod nosem, na tym samym 
podwórku zwykły magazynier 
nie słucna. I poszedł do urzędu. 

Dr Olaierd Wołczek 

„MARINER-9" w stronę Czerwonej Planety, Jednocze· 
śnie jednak start bliźniaczego o,blektu - „MARINERA-
8" nie powiódł s~ę. Trzeba więc było pojedynczy prób· 
nlk obarczy6 ciężarem obowiązków przewidywanych dla 
dwóch. Trzeba było pójś6 na pewien kompromis, rezy. 
gouj~ 1 uzyskania pewnych danych. 

Zwlllsek Radziecki zdecydował się na realizację- bar­
dzo ambitnego zadania. Z jego terenu w maju, . jeszcze 
przed 1łartem „MARINERÓW", wysłano a:t 2 wielkie 
próbniki Czerwonej Planety o rekordowej masie 4650 kg 
każdy, Masa każdego 1 amerykańskich obiektów wyno-

. (Czy t.aJ \akże na atr, 3) 

Admirał Samuel Eliot Mo­
rlson, 84-letni historyk że­
glarstwa, biogram Kolum-• 
ba, za którą w 1942 r. o­
trzymał nagrodę Pulitzera, 
postanowił podjąć próbę o­
płynięcia globu ziemskiego 
szlakiem Magellana sprzed 
452 lat. W dwumiesięcznej 
podróży, podczas ktOrej Mo­
rison zamierza pokonać 40 
tys. mil, towarzyszyć mu 
będzie dwóch przyjaciół, 
również żeglarzy - dyplo­
mata kolumbijski Mauricio 
Obregon oraz fabrykant 
tekstyliów James Nields. 

Wyprawa Morisona wy­
startuje z brazylijskiego 
portu Recife. Trasa wiedzie 
na południe do Rio de Ja· 
nelro, Buenos Aires, następ­
nie wzdłuż wybrzeży Ar­
gentyny. Po przepłynięciu 
15 tys. mil przez Pacyfik 
żeglarze dopłyną do wysp 
Puka Puka, Filipin I Archi­
pelagu Molukków, następ­
nie przez Ocean Indyjski t 
dalej dookoła Afryk!. Po· 
dróż zakoflczy 1!11 w Hisz­
panii. 

za ahwms pówrdc:llJ 1 woJewo• 
dą; myśleliśmy, te temu ostał· 
ni .rn:i !c:r~w ~ry~r:le • czcr;10-
nej twarzy. U1tn1 polecenie wo· 
jewody wydane magnynlerowt 
raczej nie nadaje się do po­
wtól"Zenta. I tak - fut bez 
kłopotów - ruszyliśmy prze-z 
Toruń, BYdłOS'ZCll do Plty. W 
Bydgoszczy ponownie nas 
ost!"Z.egano sarówno w Komen• 
dz1e 'MO jak l w UB. 

Za Bydgoszcz11, na 1krafu Ja. 
111 natknęllśmy 11ę na d1'aba 1 
SD odzianego w mundur „teid· 
grau". Nie zdątył ZllS'ZYĆ lię 
głębiej. Jako Jedyny ~nający -
jako tako język nlęmleckl 
wyskoczyłem 1 WO'ZU I przy­
stopowałem go Iłowa ml: „Haltl 
Haende bob l"t a następnie 

pn:ywolalem do steble. Michał 
zrewidował 10 I nic przy nim 
nie znalazł. Na skraju lasu, 
gd1.le buszował „uebermensoh" 
równlet nlc nie znalefllśmy, 

- Zatl"Zymall mnie żołnierze 
rad'l!leccy I kazali udal! się do 
obozu - wyjaśnU zatrzymany. 
Ponlewat obóz minęliśmy po 
drodze, zwróciłem mu uwag~, 
te akurat Idzie w przeciwnym 
kierunku. Zmieszał stę, ale 
ob,tawał przy swoim. Co z nim 
zrobić? Niech Idzie w diabły -
zde~vdowallśmy. . 

- No to fazda, guuJ do tego 
obozu - nakaulem Niemcowi. 

- A nie będzłecje do mnie 
1tl'7.elaćf - upytał. 

,Wkul"Zyłem się ... 
- Co ty mv~llS'Z draniu, te 

my feste~my hitlerowcami? 
Zmiata! I Ale Już I Odsnidł skra­
jem drol!I twar7ą zwrócony w 
naszą stronę. Po oddaleniu 11-s 

ponad 100 metrów, odwróclJ się 
plecami I !"Z.eczywlścle skręcll 
na drogę prowadzącą do obozu. 
Przenoro\Vałlśmy w Pile 1.„ da­
lej w drogę. 
ZJetdz!llśmy Pomorze zachod­

nie bardzo dokładnie. Robiłem 
skrtęlnle notatki na temat 
zniszczeń poszczególnych mlej­
scowoścl, ja koścl ziemi I go­
spodara1w rolnych. Dorodne 
zbota - bezpańskie - pokry­
wały obszar' w 75 proC'. Zbllta­
ly się tnlwa, a tu ani tywej 
duszy Od C'Zasu do czasu na­
potykaliśmy na drogach grupki 
„herrenvolku" wiejące z dobyt­
kiem na Zachód. Nikt Im w 
tym nie pl"Zeszkadzał. Gdz1e­
nlegdz1e w miastach stykaliśmy 
1lę z polskimi totnlerzami oraz 
z bardzo nielicznymi osadnika­
mi. Komenda.Dcl wojenni miast 
chclell nas prawie silą zaotl"Z}'• 

1Palu7 clU Da •tir. Ił 



126 izh mieszkalnych, I szkoła ponad plqn 

Budowlani naszego województwa 
wykonali roczne zadania produkc1jne 
to. XIJ, ub. r. załogi przedsl~­

biorstw podieglych Zjednocze­
niu"' Bud<>wnictwa Wojewóaz.twa 
Lc>dzklego (ponad 8.600 osób) 
zameldowały o wykonaniu I 
przekrooczeniu rocznych zadań 
pro<luk<:yjnych. Plan fin8Jl'lSO<WY 
przekrocz.=o o 27, ~ mln (wyko­
nanie - 2 mld zl). WybU·d·owa. 
no 12.064 ia.b (126 ponad plan), 
zrumlrust 13 pla.nowa.nyeh wz.nle­
siono 14 s·zkól i wszystk;ie od_ 

dnia (81$ł Izb), a 31 grudnia 
zameldowata o oddaniu dodat­
ko)Vo 180 izb, W tym samym 
dniu s.woje zada.ma izbow e wy. 
konała załoga LPBM nr 3 (5.169 
12'b). W o &tatnim dniu 1971 ro­
ku o wykonaniu zadań iZbo­
wych zameldowała załoga LPBM 
nr 1, (1.584 izby). LPBW „Dą­
browa" jeszcze fiJOiszuje. 

(ap) 

dano do dn. 31 sierpnia. Odda. ---------------­
no do użytku ł ośrOdki zl1ro­
wia i 6.~78 m kw. powierzchni 
budow.nLctwa. tzw. tawar„yszą­
eego, 

Osiągnięcia ~ zaW'dzięcr;amy 
podjętym zOlbowiĄzani<>m zalóg 
na cześć VI Zjazdu, wprl}wa. 
óza.niu postępu technicznego i 
osiągnięc;iu przez ZBWL w 1971 
roku 39-procentoweg0 uprzemy_ 
słowienia buodownictwa mieszka. 
niowego, lepszemu przyg·otow;11-
nlu inwestycji. 

W dniu 29 g.rud.nla ub. r. 
podjęto uchwałę o. p.rzyjęciu 
do planu na rok 1972 dodatk·o•wo 
następujących inwestycji: Raw­
sko-Kolu.szłoows·kie Pr.zedsiębi·<>r. 
stwo Bud<>wlarne odda ponad 
pla111. jeden dom mie&zkalny i 
obiekt rawnlczy w Bratoszewi­
cac h, Lódzkie Przedsiębiorstwo 
Budowlane - szltołę pods.ta•wo_ 
wą w Choo!&zewie, Piotl'ko>W­
&kie Pirzeds i'ębioorstwo Budowla­
ne - ośrodek ulirowia w Wo~i 
~rzys?Jt-Oporskiej, Rad-0mst.czań­
&kie Przedsiębiors1bwo Budowla. 
M - przedszkole dla „Sl.gma. 
texu", Sieradzkie Przedsiębior-

Pomyślne loty 
radzieckich 
sond marsjańskich 

Radzieckie st a,cje automatYC?:· 
ne Mars-2 I Mars-3 kontynuują 
badani a naukowe Czerwonej 
Pia.net y i otacza.j ących ją prze­
stworzy. 31 g,rudnia 1971 r. sta. 
cja Mars-2 zmblła 45 okrężeń 
wokól planety , sta·cja Mars-3 
rozpoczęła trzecie okrążenie. O­
b ie sol'tdy znajdują się w odle. 
głości 180 mln kilometrów od 
Ziemi. 

Sondy d·o·konują pomiaru tem-
perartury powierzchni planety 
na obu pótkula·ch, ciśn i E!'llia 
atmosferycz,nego w pobliżu pia_ 
nety, promienlowa.n.ia podczer­
wonego na powler:whn i Ma.rsa, 
zawartości pary wodnej, wodo. 
ru i tlenu w atmosferze Czer­
wonej Planety. 

Badam'.a te są utiru<lnlone 
przez burzę pyłową, która sza. 
leje obecni e na Marsie, 

W JEDNYM ZDANIU 
MOSKWA. - z otkarzija Nol\\'le• 

ro Ro kl u wyigto.sdł p!'z;ern ó W!Je­
na_.e rad.i.<>W·itieile\\1ia.'Y~ille pnze­
woorulJcz~y PlreZ;"dJilurn Ra.dy 
Naij'Wy.mzoeJ ZSRR, N. Podl.;jo;r· 
ny. W !l<l'zemówioeinLu. tyttn pod­
·.kJr~lii 0111. .n1. un,, ż.e ro.!!: 1971 
b;"! !'otki-em datlszeg'O umo.c1rue­
n ia '\\ISJPóliptra.cy pańsbw .so<:ja· 
1i.styc2'l!lyich, rodciem o.s,J,ąig-.nu~ć 
ZSEIB na poou. gioisipo~zym 
i na,uikofW"Ym , 

BONN. - w norwiomooeamym 
prz..ernówll.en•bu .k'ai!l!C>le;ru; ~lliY 
Bra.IJJdrt; W1Yira 1zil ruiidzliejll, te 
UJkta<ly NRF tzie Związikiiem Ra­
<l!L1ec!)Qon i PoiliS>ką ~jdą w ty­
cie w p LerwL>tDe~ :polio~'lli.e bie­
żącego rooou. 

KAIR, - Za.po•wll.>etd~ wm-0~ 
w ie1ll!La d>O\Sltaiw arne1rylklańs1<ich 
myśillrW>CÓW -0drZlU!t'O>WY'Ch tYP·U 
„Pha.n~om '• dJlru lzraeiLa u·zina.nl) 
w Eg~pcie :z.a no•wą es<ka.J.aeję 
klryi:z,yau n.a Bl•ilskirn W61Cfio1.-tz.1e. 

LA V ALETTA. - Pl'6ffi•loe.I' 
Mrulty, DDl!fl M~rutoff, :l'J81\\~iiado­
m.iol w pi.ąil!ek wiecro<rem bry-
tyj•S1kii-e•g0o prehi•ieira EdlW·a!'cla. 
Hea1tha~ :!.e je<g'o klraj z.g.ad•za 
się na · !)I'zesum.ięcle est.a te.ome­
go ternn•i•ruu w yicofa1ni.a wo1sJt 
bryotyj!Sl~h z Matty z 31 g::"U•<1· 
n ia 197'1 r. na 15 &ty>Ca.1I1La 1972 
roilw. 

BONN. W srto.U.cy NRF J>O• 
d:a•no0 ołilcja.1n:e do Witaidomo<,cL, 
że B•uru:lesrait (d1ru,ga Lz•ba par­
la.m.e1n'1lu) zam Le:nza pr.ze01>rowa­
d :z.ić U 1uiteł(o br, ple:rwi.szą clY­
sikuaję naod {ltródelkltamti U>Sta•W 
o rMY'fLkaoH u.kMdów NRF ze 
Z W"il8;7.lkilem Ra1d1Zieoklim i Pol­
ską. 

MOSKWA. - P>rve{!Js~a•\\niic!e•Je 
Po.LLmex-Ce•ko·PU podpi.6aJd. w 
Mosk'w~.e z r,a1dizli~..Jk1m prr.ed-
5:ięb homstl\\11em hrainid!l.11 za1g,ra.n1'.~Z­
nego Tiechim.aslliJm.po.r:t. k-O•llttlra.k­
ty na. d-0.sta1wę dwóch k.olej­
nyich z·a1kla0dtó>w W'y>tiwarzaJący.:h 
bel'JWIOodmiik kw:asu fbal<»Wlf>l:O -
dJ.a p.rod!uiklcj;i tW'O-r:zryw s:ztu.cz-

nyich 1 la!k.ite<r&w, Będą to s.zć­
&tY i s iódmy za•klaod tegl) typu 
dotStatr.c©otny P'.I'Z~z Po1ilmex-ee­
k01p do ZSRR. W a.rtość obu 
ko•nt!ir.aikltów prZJekirrucM :15 rtlli­
lLotn ów 1J!C)!!ytch deW'ialowyich. 

PARYZ. - 6 ,,;ama.sko0•wainych 
ooobruiJków dooko1naJo w pią.;eok 
rai= na.padu na sa.mo0oehód po­
c1!to<W1y w pobl.1ż,u .mi.a1sta Ni­
mes w po~u1d111i-0wej F r a.noeji. 
Loh ~uipem patdło ponatd m1-
lfuotlll t.va•nków. P-O·ścilig podjęty 
i>rrez pot1j,c;ję n.i.e p.nzy n ió.s.I re­
ZJulli~a.tu. 

NOWY .JORK. - W piątek 
31 grtlltdtil!ia .,,aaoończYtt petn.lenle 
swych ftJJn]ooj i se lr:re<ta!1Zla ge­
n.eran.ne.gio NZ, U Tnantt, k t:lry 
o.l>jąl to stamOIW'itsiko przed 10 
lMy. Od 1 sh1CZ1nta n 01WYm se­
k.reta;rzem Nairodów Zj€id.nooozo ­
nych jest a.rns<tJrtacim dY\P>loma·ta 
Kurt W a,Jod\J.eirn. 

NOWY JORK. - W 197.l i!". 
po1n,aid 55 tyis. o.s.ób z.giJn ę~o w 
WY'Pa•dlka.ch s.amo·cood•P·WY'Ch na 
s2'osaoch USA. W potrówn ani•U 2 
19711 r. licz.ba o.fiatr WY'Pa.dkó w 
sa.mooeh:od.01wyich byila w r o0k:u 
ubi>egłym wyilsza o 200 o.sób. 

WASZYNGTON. Byiły ·m-
ceprezyde<ntt USA, a oboon ie 
sei11.a1to1r be stam1Ui Mill'lln esio.ta . 
Hubert H. HUtmtphtrey oświAd· 
czyl w piĄt!ieJk, że ub>iega si ę 
o nom·i>Ilrucj ę z ram.iiem·i.a pa rt'i1 
<1-emoo1krrutyt<lZlnej w wyb ou-ac h 
prezy1ooll1Cikich w llY7·2 r. O no· 
rolun.&::ję X IJa1m~e.n l a. demo.kra­
t.ów U1b.ie~a1j ą &1.ę ta.kż,e b .i.r· 
ml!Sbrz N·o\\>E!l'.O Jo•rku J ol11n 
Lnn.d..">a•Y, se•n a.tOir Ec!Jmiuind M Lt­
skie i Geo1rgoe McGovern. Fa­
wo•ryite.m jest E. Mo.skie. 

RZYM. - T.ra.dyicyjny "!:WY· 
ozia,i r,z'UICa.ntia peta.rd w X\\'lą.Z · 
kiu z rO•Zl])OOZy1lla•i ącym s i ę !'i o­
wy1m Ro®i-en1 , s:p0'~1C1dorw.a1 n a 
1»o~utd1nri>u i w ś.roolrnwej czę· 
9ci Wio.eh, a :zJwla.szicza w Rzy ­
mlie, Nea,pOt!Ju i Patl€'1"1Tl'O w1e l·e 
tra.glicll!l yich V."Y!Paidków. I.Le.z.Da 
rarnnY'Ch &ięga kiohkJuB·et. 

stwo Budowlane - :zakład nra­
cy nakładczej w Szadku, Wie. 
luńsk le Prze<lsięblor!ttwo '.Budo­
wlane - blok mieszkrulny dla 
ZakłBJdóW Sprzętu Mót0>1".yz~yj­
neg0 w Praszce. 

Zmiany ulolwiojqce procą • • • 1 zyc1e 
ZALOGI LODZKICH ZAKLADOW 

PRACY MELDUJĄ ..• 

Od k Rku dni napływają do 
rias meldunki od zalóg posz­
czególny<:h lódzkjch zakładów 
pracy . I t ak - 29 grudn.ia ub.r. 
załoga WZPB im. 1 Maja wy­
konała roczny pia.n produkcii 
wartości 934.271 tys. zł. Do koń­
ca roku r.aklady t e dodatkow o 
wypro dukowa!y p.rzędzy za 3.500 
tys. zł. 30 grudnia swoje rooz. 
ne zadania produkcyjne wyko­
na·la zaloga Zakładów Mecha­
nicznych Przemvsłn Włókien 
S2'tuc:mych „zamwes". 

Lódzcy buclo•Wlani je.~zcze f!­
n,is.zują, chociaż zatoga LPBU 
zakończyła !'OOldly plan 24 gru-

Kanada wycofała się 
z uderzeniowych sił 
NATO 

W przeddzled Noweg<> Ro·ku 
weszla w życie decyzja rządu 
Kanady o wycofaniu wojsk te. 
go kraju z „uderzeniow0ych sU 
nuklearnych" NATO w Eur<>pje, 
DeoYoZJę w tej sprawie powzię­
to jeszcze we wrześniu 1969 r. 
Wtedy też zadecydowano, źe 
zos·taną .annlejszone kontyngenty 
kanadyjskich sU zbrojnych sta. 
cjonufących w Europie w ra· 
mach zobowiązad NATO. 
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Sensacyjna porażka 
W ćwierćfimalach mięl1zy. 

.narodowych · tenisowych rni. 
sibrzostw Australii, ro·zg.rywa­
nych w Melbóume, do·szlo do 
wielkiej niespodi,ia.nkl. 3ll-le1mi 
Mal Andet"so.n (Alliltra.tia) . po­
konał mistrza Wimble<l0onu, 
Newcombe (Ausrtralia) 2:6, 6:3, 
6:4, 3:6, 9:7. 

Reprezen.ta.nt Zwlątkll Radz,ec. 
kieg0 Metireweli pokona! Coo0pe­
ra (AUSlliraJ.i:ł) 6 :7, s :2, 6 :3, 6 :4. 

W skrócie 
j. Trady'<!yjny bfeg aytwe-

stro.wy w San Paulo wygra! 
Palomares (Mek.sy.k) przed bie­
gaczem Kolumbii Morą i Po­
pesem (Portugalia). Sta.rtujący 
mistrz Europy Vatarainen nie 
potrafił zakwalifikować. się do 
pierwszej dziesiątki. 

j. Hokeiści CSKA Lenin.grad 
zdobyli w turnieju w Davos pu­
char Spenglera, zwyciężając w 
ostatnim mea?Ju Slov11na Bra­
tysławia 5 :3. 

.t. w Kirach rozegrano na 
Polanie Białego Potoku biegi 
narciarskie. W kookurencji ko· 
biet zwyciężyła Wł. Malcher­
czyk przed Budną 1 Chromi­
kówną, a w konkurencji męż­
czyzn Rysula. 

j. PL!karze Legii p<>J<onall w 
San Jose mistrz-0.ws•ką druźynę 
Kostar)'ki 2 :o. Bramki zdobyli 
Deyna i Stachurski. 

A Ho·keiśei USA pi.-zegrali 3 :7 
z mtstrzem ZSRR dtużyhą 
CSKA Moskwa. 

j. Piłka.r:z.e Włoch uznani zo­
stali za najle.pszy.ch graczy 
Europy. Jedenastka Włoeh za­
jęła pierwsze mi ejsce w pleb\s­
cyc!e dziennikarzy. Na drugim 
m iejscu znaleźli się gra.cze A'tt­
gltl, na trzecim NRF, a na 
czwartym - ZSRR. 

j. Zmarł w Wa1"sza,wie byfy 
zwyc1ę21ea za·wodów balono­
wy-eh „Gordo•n Bennetta" in~. 
Zbigniew BurzyID!k:l. 

NO>Wy Rok ' przy.nieiie szereg 
daJ.szych z.mian organi:za'<'Y.inych, 
a także koleinych za.sadni.czych 
decyz,ji mających wpływ ina sy. 
stem gos.poda.rowania, a pro. 
wadzących w ko·nsekwencii d·o 
poprawy waruhków pr~y i ży­
cia społeczeństwa. 

j. Handel znlesl~ sztyW<Ile li­
m itowanie wszystkich tych ar­
tykułów, które sklepy mogą u. 
zyskiwać w dostatecznych llo. 
ścia<:h. Stosowa.ny będzie s:1· _ 
stem kon<:entracj.i i sprzedaży w 
dużych specjalistycz,nych skle­
pa.ch ty<:h wszystkich artyku­
łów 0rz.emysło•wych, które jesz­
cze dostarcza:ne są w n :ewy _ 
starczającej ilości. Przed®ębi·o-r. 
stwa ha•ndlu detaJi.c21nego m iej­
skiego l w iejskiego mogą się 
zaopatrywać w dow oJ.nych hur­
towniach, a nie - jak. dotąd -
tylko w rejonowych. 

"' w przernyśle lekkim n.astą­
Pi roz..'>zerzen ie koordynacji 
branżowej, mające na celu bliż­
sze powiązanie zakładów k lu_ 
czowych z przedsiębiorstwamd 
przemysłu drobnego - t ereno. 
wego i spólclzielczego. Zrzesze_ 
n ia terytorfalno - b.ranżowe 
orga.nizować będą wspólnie za-
0patrzenie w suTowce, o.praco­
wywać technologie, a nawet 
tWl)rzyć lączine dla kilku par. 
tnerów oddziały prod~cyjne. 

j. zno.si się obowiązko1we do-­
sta\ITY zbóż, 7.iemniaków i żyw_ 
ca oraz łagodzi progresje po­
datków gruntowy<:h, co o znacza 
przejście na e.kO!Tlomiozne ksztal-

t·owa•nie tend'e!ncji rozwoj-O<Wych 
na.'l.Zego roln1ctwa. 

A Ok.' 6,5 mln ludtllości woej­
sk iej objętych 205tanie świad­
czeniami służby zdrowia na za­
sad.z.ie ubezpieczeń społecznych. 
Większość wyda.tków z tym 
związanych pokrywać będzi e 
państwo, zaś rolrrlicy plaeić bę­
dą jedynie 5ktadki stosO'W!Ilie 
do wielkości posiadmego g0o_ 
spoctarstwa. 

A NastĄi>l zrównanie zasiłk6w 
p.rzyznawa.nych robolmicom i 
pra.cownicom umysłowym z ty­
tułu opieki nad chorym dziec­
kiem. 

A Mlmlstemtwu Przemy!lłu 
Maszynowego podpru"zą·dlwwane 
zootaną bezpośrednio 3 du.że u. 
grupowania pDzemyslowe, o. 
bejmujące proclukeji: na.rzeil1'lii, 
ciągników ro1ntczych 1 źró<lel 
światła. 

A Po>W~1.'tanle ZjednoCl'tenie 
Przemysłu ,Raliinecyjnego- 1 . P 
trochemicz.neg-0 „Pebra<:hernla". 

A Prod•lkcję sprzętu teJ.etech­
n!cz.nego przejmuje resort łą- ' 
czn-0śc1 . Ms to umotliwlć rów­
nież lepsze wyko.rzystanle &Pe­
cja listów rozpr05z<l!nych do tej 
P<Yry. 

A W handlu zagrainlcznym 
nastąpi m. itll. modyfikacja pla­
now ania 1 realizacji planów ; m_ 
portu. Odnosi slę to zwlasz.cza 
do importu maszyn i Ul'ząd·reń, 
które mogą być ·kont rak:bo•waine 
obecnie wcześniej. Wprowadza 
s ii: za15 adi: przenoszenia nie wy­
ke>rz.ystanych dewt:im.Vych limi­
tów imporf;-Olwych na rok na-

stępny, a przy LmpQroie ·maszyn 
z k.rajów socjail·~stycznych (w 
rama•ch umów ' w ielo•letnic h) w 
ogóle zniesiono li.tn hty planów 
rocznych. 

A Wchodzi w życie nowe pra_ 
wo o wykro·ezenlach uchwalone 
przez Se·jm w maju ub . r. 

.t. Lioczba gromad, który<:h je.<>t 
obecn ie 4671 w caly m kraju, 
zmniejszy się o 352. 

A Wch-O<d.zi w życie umowa 
między Polską a NRD, umożli. 
wiająca uprawi.aJn;e przez oby_ 
wateli obu 'Jl<lństw wzajemne·j, 
n ie krępowa.nej formałnyrni p rze­
pisami i dokllmentami pasz.po·r­
towymi turyst yki. 

Prof. J. Kaczmarek 
w -składzie 
Prezydium Rtqdu 

Prezes Rad.Y Mmiśtrów powo­
łał prot. Ja:na Ka<-"Zm a rka 
przeW<><ltnicząeego Ko-mitetu Na­
uki i Techniki I sekretarza na. 
ukowego Polskiej Akademii 
Nauk w skład Prezydiwn Rzą. 
du. 

Decyzja ta zmierza do udo. 
skonalenia kooroynacji rozwo­
ju na.uki f techniki oraz ~pew­
nienia pełniejszego udziału nau­
kowców i tecltników w społe­

cznym i gospodarooym ro'l!woju 
kraju. 
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STYCZEŃ BEZ IMPREZ BOKSERSKICH 
CZEKAMY NA MECZ GWARDII Z WIDZEWEM 

W wYID<iJ!ru reoirgatndlzac.j.\ t10 z­
~rywek O· d'ru-żyoi.o>we . mils<tn-z:o­
s11wo P·O•łSikli, ' i ~"f'hdOWt!lllllQ 
spoo!OOań li,gow:ych - 48 naJle1p­
s 10y<cli k;liU.bów spotrto•wych w 
P-0U.sce poodJziiielonl) ;n,a l.i2. grup. 

WildiZle!W "Zlllalaiił .slię W t!'z.e­
c~ej g!'uipó.e wraa: :re: st.a.rtem 
z El;bl1eiga, Brdą z Byd.gosziczy 
i Za.głębiem z Ko1Iloilna. P ie .rw­
Slle S\P<»bkain·Le z udJ?Jia,lem wszy­
s>tiki<:h wymi<eni.cinych c!.ru.żyn 
oidJbęd1ll'e się 211 i :Ml bm, w Ko­
nirnoie. W Lodizii g-0&cić będlzile· 

m'Y tyich bOiksE;rów dJo,p;\>er() ~ 
i 2 7 1.wt.ego. 
P tęści.a;nze tóditll!lie\j Gwtatt"dilii 

11J11a.jo1u1ą się w c2lwaortoej glliu1p1e 
z Po.g•ooruiią S·re:neciin, Mot ao-Je.i­
czem i Ruichem z GruidJzi.ąidtUl. 
I ty•m ra.ziem lordlli•an11.e będą 
m u.sie .lri. p.i.er>wsze spo<tJkiatnJie ro~ 
z.igrać na. wyjoe2Jdlzie w Szoie­
ciJnioe. Gw1a1!'1diZ1'1stów na l"'i'Il.g·u w 
Pa.l·acu &pOll'tOiW:\'1ffi z:o•ba.czymy 
do1Piero !Jl i .112. m.aaica, 

Ta1k wi~ Jete<lti mJ\ll!Jl~my 
szicl!ęście w los·01Wallllill1 p.r.zec~w-

DALEKIE MIEJSCA NASZYCH SKOCZKOW 
W GARMISCH PARTENKIRCHEN 

W ramach konkursów nar­
ciarskich „czterech skoczni" -
wczonj odbyły się zawody w 
Garmisch Partenkirchen. zna­
komitą formę wykazali narcia­
rze Japonil, którzy będą poważ­
nym! faworytami w SappGro w 
czasie konkursu olimpijskiego. 

Zwy·ciężył Kasaya przed 
Kaeyhkoe (Finlandia) 1 skocz· 
kiem Norwegii - Morkiem. W 
pierwszej szóstce najlepszych 
zawodników znalazło się aż 3 
reprezentantów Ja.pe>nll. 

Liga angielska 
Asena.I - Everton 1 :1 
CGventry - Southampton 1:0 
Crystal Pałace - Tottenham 1 :1 
Derby - Chelsea 1:0 
Huddersfield - Stoke o:o 
Ipswich - West Bromwl<:h 2 :3 
LiverpoGI - Leed,s 0:2 
Manchester c. - Nottingham 2 :2 
Sheffield Utd - Leicester l :1 
West Ham - Manehe~ter u. 3:0 
Wolverhampte>n - Newcastle 2:0 
Błackpool - Watford 5:0 
:SristOI. City - Birmingham 1 :o 

Nasi reprezentand tka.kall 
krótko, mało efektownie I 
przewraca.u się pny lądowaniu. 

Potwlerdze<11lem nNzYch uwag 
są miejsca zajęte przez naszych 
narciarzy: Fortuna - Zł, Pa­
wlusiak - 39, Wltke - '4 1 
Krzysztofiak - Bł. P~ dwóch 
konkursach Fortuna jest - 30, 
PawlusJ.ak - 31, Gąsienica -
40, Krzysztofiak - 60 I Wltke 
- 65 z tym, że posiada on 355,4 
pkt.. wówczas gdy lider Kasaya 
- ł88,1 pkt. 

Na>Si narciarze, którzy wybie­
rają się do Sa.pp«}ro znajdują 
się obecnie w bel!nadzlejnle 
słabej formie. Jedynym ich 
m;prawiedliwieniem jest brak 
treningu z powodu fatalnych 
warunków atmosferycznych, 
spowod<>wanyeh bezśnieiną w 
Polsce zimą. Jeżeli nadal forma 
naszych skoczków nie ulegnie 
zasadni-cze.I poprawie - to trze­
ba poważnie zastanowić się, ezy 
warto ich wysyłać «10 Sappo.ro, 
ehvba tylko po to, by zajęli 
dalekie i kompromitujące mi~j-
sea. (n) 

n!lków (st>ooo1n.ko1WI) slaby>eh) -
to po•d WIZlględ.em beuimctnów lo­
sowiatn•ie ~loa<dlło- na naoszą ni,e­
Jro.rzy.ść. J·arko·bY były kJo,pow 
z wyls•ziu1ka1n1em w>0Jmy<ch termi­
nów d la boik;serów w na.o·zych 
ha.lach Sl!>OII'tOW'YICh, a. ta.kż.e 
zrva1leZJi.erviem w sty=nLu m;.ejse 
w h·o<be!lach. 

S!iidroliliśmy, u mająoc dlWńe 
<l<r'UIŻJ.1ny, , zrukwoa(],lfitkoiw•a•ne do 
tUJ!'nhej1u o d<l'u.żymowe m·'.istr w ­
\SIUWI) Pohski, kad.en1da1rz;1k roz­
!!Jrywe<k 21D5tam~e ta1k u1stai!-Ony , 
.te raz Joe.dna z naszy1ch dru­
żym '\\•a ,JtCzyć będ17lie u &'.e-bie , a 
dirUl!l,a na. v;yj-ejitlJzje i o·d·w.ro•t­
.n ~e. TY\111JCZ•aiSem trz.eba będz.ie 
oMkać 111a. tmq>r.eizę bo•kse1'Ską 
w Z..otdiru aiŻ do końca •tJJtego. 

Na. 2lBJloońc:zemdoe tych ro•ZJwa· 
ta.ń na!leżą 1S11ę za'W!Odmtko m 
GWl!l.I'dlloii ~atUi1atcje z po•wo>dlu 
o•dln!ites·1e>nJ.a. 2 ce-nlnY'Ch 1.iWY· 
eię5'!JW' w c:zaisilie pQ·b;;llu w na­
Illli!.. 

(ja. nd.e.) 

Spotkanie 
z kadrowiczami 

Za1nzią1d L6d1Zlk!i.e.go O!kJręgo•w>e­
gio 2'Jwiląlliknl K0La1rakie·go o·rga­
n lZJu(je 3 blm. o god:z. 15.15 w 
saoli Klu·b-u 0Joimp1.jezyoca w 
P.a~at0u S.!>Oll"t!o>w>om s;pot k ainie 
d1.1;a1aiezy spo!I'bQ\WY'C·h z czito.n­
kaim<l kald1r y n.aro•dO>Wej i O.l lm­
p nj&k.'ie ·J w klo.1all"s11w1e to•row yrrn 

Na s.po>1tka•n1u tym będą: P. 
Ka,cror<>wsk.i, M. Nowicki, J. 
Głowaci;,i, R. Tyszk.iewicz, J. 
KoMińskA i A. Bek o.r.a.z trene· 
rzy: J. Be.I<:. M. J atnhec , R . 
S za•!a•p.Ski. s . F aim:am. P oza tYm 
ki.eroM1n>i.icv kibu.bó'.<" wyty·pow a· 
n>"ch d e> "k·31d ry 'llat\rn1dm.'1k ów z 
WŁó.kl11Jha.rza: Cz. Gc~ę!J.o•w:s.k'.. 
o..-ła - p.bk K. N o•w•a•k. G\\;a.rd i.i 

kpt .J. K1111i.eeiatk i W idzewa 
- ~. Sta.ńiczyik. (n) 

li DZIENNIK ŁODZKI ~ ' 1 (72821 
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Przemówienie noworoczne 
(Dokończeintle ze s>br. ll 

Z wiarą i pewnością wkraC".i:amy w rok 1972, podejmując nowe, 
trudne zadania, które nakreślil i postawil przed Polską Vl ZJazd 
pa.rtii. 

Ucbwaly VI Zjazdu wyrażają doświa.dczenia., przemyślenia i dą. 
żenia. całej partii, całej k.lasy robotniczej, ca.tego na;rodu. Program 
zjazdu - t o nasz wspólny ogólnonarodowy program, Dotyczy on 
spraw dla kraju najważniejszych, jednakowo bliskich dla pa.rtrj. 
nych i bezpartyjnych, wierzących i niewierzących. Razem o ni.eh 
myśleliśmy, razem będziemy teraz urzeco/Wistniać nasze zamie­
rzenia. 

Wszystko, nad czym pracujemy, wszystko, ku czemu zmi~rza· 
my ma jeden cel - dobro nas'l:ego narodu, dobro naszej 03czy­
zny. Polska j est jedna. Wszyscy powinniśmy działać .z !"Yślą 
o niej, z serdeczną troską 0 Jej siłę i zasobność, szCa1ęśc1e i pię­
kno. 

Mówimy szczerze: wiele jeszcze mamy do zrobienia. Niejednej 
trudności będziemy musieli stawić czoła 1 niejedną przezwyciężyć 
słabość . Ale jesteśmy na dobrej drodze. Nie szczędźm\Y więc sil 
i starań, aby w naszym kraju było więcej d0$tatku i wiedzy, 
aby dobro, rzetelnGść i życzllwość kształtowały wzajemne st-os":11• 
ki między ludźmi, aby zorganizowane i zdyscyplinowane dzia­
łanie przyśpieszało nasz rozwój. Wspierajmy wszystko, co wyra. 
sta ze szooytnych ideałów socjalizmu, eo odpowiada. godności 
narodu I uszlachetnia człowieka, oo umacnia posza.nowa.nie prac)' 
i wspóln ie s two1·wnyell wa.rtości. W wielkim dziele budowy lep. 
szego życia powodzenie zależy od tego, Jak owocna będzie na.sza 
wspólna praca czy damy z siebie wszystko, na co nas stać; wszy­
scy - i ei, którey pr-oilukują stal, ma.szyny, ehl!lb i ubrania; } cl, 
którzy twGrzą książki ! filmy, i ei, którzy pracUJą w laborat<>r1ach, 
w szpitalach, w administracji, w transporcie, i ci, któny kierują 
biegiem spraw pa(ls twa. Prawem, a zarazem nac:z:elną_ powinno. 
ściq każdego z nas jest pnyczyniać się ze wszystkich sil do urze­
czywistniauia wielkiej dziejowej szansy naszego na.rodu, 

DRODZY TOWARZYSZE I 

W imieniu Komitetu CentralnegG PnlskleJ Zjednoczonej Partii Ro• 
botnic·zej i wladz naczelnych sojuszni~zych strOtllnictw, w imieniu 
rządu, Rady Państwa i Frontu Jedności Narodu - g·orąco .1 ser• 
dccznie dzięlrnję wszystkim załogom i zespołom pracowniczym; 
wso:ys tkim obywatelom Polskiej Rzeezypospolitej Ludowej, którzy 
swoim trudem tworzyli pomyślne wyniki mijającego roku i dobre 
pods tawy dla realitaeji zadań roku przyszłego. · · 

wszystkim wam - drodzy ro<lacy - składam najlepsze życzenia 

no~~~~~-~~i~~ serdecznie członków I kandydatów naszej dwumlllo• 
nowej partii', życząc im dużo sil i ambicji twórczych w pracy dla 
kra.in o.raz pe>myślności w życiu osobistym. Pr:zekazuję noworo~zne 
życ.zenia ezlankom sojuszniczych stronnictw, bezpartyjnym działa­
czom Frontu Jedności Nar1>du, wszystkim, którzy nie so:czędzlli sil 
dla rozwoju naszej ojczyzny! 

Szczególnie gorące uczucia i myśli serdeczne kierujemy kn klasie 
robotniczej, główn ej sile naszego narodu, która wnosi największy 
wkład do budowy sprawiedliwej i nowoczesnej - soejlllistyezneJ 
Polst<i. 

serdecznie pe>zdra wiamy rolników polskich. Należy wam się uzna• 
nie za znojną i wyda,iną pracę, za produkcję, która ma tak wlel• 
kie znaczenie dla polepszenia warunków życia narodn! 

Zwracamy się d-0 techników, inżynierów, ekonomistów - kierow• 
ników naszej gnsnodarkl, Wierzymy w wasze talenty, ~nergi„ 
i wolę działania dla dobra nas.zego kraju i jego przyszłości! 

Niech nasze życzliwe i serdeczne słowa dotrą do tych, k~órzy 
w tę noc świąteczną trwają na posterunkac!) pracy, zapewniając 
funkcjonowanie urządzeń przemysłowych, transportu, energety1t4 
służby zdrowia i innych służb publicznych. 
Wyrażamy nasze u.znanie nauczycielom i wychowa.wcom za łeb 

nieoceniony wkład w nauczanie i kształtowa.nie postaw młodego 
pokolen ia Polaków. Zwracamy się do pracowników nauki l twór· 
ców kultury polskiej, życ,ąc Im sukcesów, które wzbogacą nasQ! 
na ród o trwale materialne i duchowe warto-śei. 
Słowa na jwyższego S>Zacunku i wdzlęezne>ścl wyrażamy kobietom 

polskim. dziękując im za ciężki trud ich dnia powszednleg-0, za 
w,zystko, co wnoszą d-0 tycia naszych rodzin I naszego narodu. 
Ich t ros kllwe ręce stl"legą wielkiego skarbu - ciepła, które oźywia 
l roo .iaśnia każdy polski dom • . 

W ten wie<"Zór grudniowy myślimy o mlodzłeży, o na.szych dzle• 
ciach. O nich może - nade wszystko. Zyczymy wszystkim dziew­
czętom i l"lllojlcom, ab:v wielką przygodę swego życia znajdował! 
w · godne i gwyeh ambicji pracy dla k!'aju ojczystego. a jeg o urr.i• 
!owanie łączyli zawsze z działaniem na rzecz najpiękniejs zej ludz• 
kl~! snrawy - sprawv soc.lallzmu. 

Wyrazamy ·nas z- głęboki szacunek I uznanie wetera.no·m walki 
I pracy , wszystkim t:vm, którzy przeszli na zasłużony wypoczynek. 
życzymy wam z głębi serca, aby wasze dni były po-godne, a noce 
spoko jne. 
Gorąco pozdrawiamy żolnl•ny Wojska Pobklego, którzy staj(\ 

na straży bezpieczeństwa ojczyzny I pokoje>wego życia narodu1 
or az pracowników Milicji Obywatelskiej, którzy strzegą. ladu 1 po• 
rzadku publicznego. 

z najcieplejszych uczuć płynące życzenia kleru.lemy do mlesz• 
kańców wszystkich polskich miast, miasteczek I wsi, do miMzkań­
eów nas-zej stolir.y - Warszawy, dzięlmjąc Im za. pełną oddania 
pra cę d la o.iczyzny . . 

Na przełomie &taregG I nowego ro.Im larzymy się myślami z na· 
szyml rodakami po.za granicami kraju. Zyez.vmy Im pomyślnoścł 
w życ iu. Pragniemy, aby razem z nami cieszyli się z osh\gnieć Ich 
starego kraju, z jego rosnącego dostatku I znaczenia w śWlecie, 

Se rclec:zne pozdr<>wienia i najlepsze życzenia ślemy ,przyjaciołom 
Polski, narodom krajów socjali•t:V<"znych. Niech u czucia na'Zej go• 
racej przyjaźni towarzysza ludzl<>m radzieckim, którym życzymy 
nowych osiągnlęę w budowle komunizmu, 

DRODZY PRZYJACIELE! 

Za kilka goChin, według obyczaju, 7:loźvm:v życzenia naszym naj• 
bliższym, naszym matkom I ojcom, siostrom i bracie>m, żonom 
i dzieriom, nas?.ym przyJariolom, nas>,ym towarzyszom pracv. Po­
wiemy Im ze szczere.iro serra: szczęśliwego Nowego Roku! WiPrzę 
glebolco. że dla nasze.i sociali,tycznej ojczyznv. będzie f)ll szczęśllw­
sz:v, boga t•zy w owoce wspólnej pracy. Zalety to od na.s - . _od 
tpgo, ro dok·01t1amy. •dnbedziPmy I zgrf)madrimy. Klucz do os1ag· 
nięć roku. który n•dchodzi. do pragnień, o kt.órych dzlsiejs1P.I no• 
cy bedziemv myśleć, do nadziei, którym dajemy wyraz - jest w 
nac:?vrn ręku. 

Raz jP~·ZC7e, droozy rodacv. z myślą o naszej ojczyźnie. żyezfl 
wam zdro•wia i szczęścia o.raz wszelkiPi pomyślności - dla was; 
dla waszych rodzin i dla waszych domów. ------------

NOWOROCZNY ROZEJM W WIETNAMIE 
Zapowiedziane przez siły wy. 

zw<>leńcze Wietnamu poludnio­
wego trzydniowe przerwa10ie o­

wieszenie brooi, które rozpOCJ:ę• 
Io się w piątek o godzinie 11 
czasu warszawskiego. 

gnia z okazji Nowego Roku we-•----------------· 
szlo w życie w czwartek 0 go. 
dzinie 18 czasu warszawskiego. 
Po tej godzinie nie za.o·bserwo­
wano ze strony partyzantów 
żadny·ch działań bojowych. 
Siły amerykańsl<o • sajgońskie 

o.glosily jedyin~e 24-god.21!.nne za· 

Kronika wypadków 
Wc.z;ocaj w LodiZIL dio późn;;ch 

g odrziiln \'-'l:ie!CVOtrmylCh zatniQ'OO W aJJl'o 
5 WY'padików ~ro.g.o·wyich. Obyło 
s ię bez ofi a1r i pQtwaiżinii.ejszych 
s tra.t. M. ~n. o godiz. 12,40 na 
u.l, Lnha<nej 32 k.i.ero•W>Ca na le­
żą.ce.go. do PKS ,. Je.1cza•" 57-06 
IB p.(}do 21a•s c o.fan ta tJJdl8l'zy~ w 
„Wartlb•Uirga" 46-69 LB , a: na-
61\ępirrle o<l\i•echaiwszy z m:ie•Jsca 
Wl"PB•d1k;u Uide rzył n a. llfl. 5'i.ew­
n ed w d~zewo„ K lie1ro<W1Ca b y! w 
s tatnie ws·k a,z,u,j ą.cym n.a. u,życ11e 

a.Lk;oh10o!u , Spr.a.wę p.r21eka1zamo 
do da.1sze•go doch:o.ctven.ila. 

Pogoda 
Dzii.ś zaoom<Ut!'Z€111PJe d1Uż.e, w 

oią,gu dinl-a m othl·we więk.sze 
p rverja.9n:!telnia.. Tem.pera~wra mi­
nóm.rucna. m iln•ms 1 st. C„ ma.k.sy­
mat1nai _pltutS 1 „t. C. Wiatry sła­
be. v,1~c.h0idln'.e. J·uottro be z. 
ZJ:n!Lan. DZ!iś ZJac hód Stlońcai o 
gcdtz. 15 .~l. ~uitrn 1MS>C hó<I o· 7.50 . 

(•D11'1.ś i1m'eni•nl" Maoka-:-e go„ 
J•Uit'ro. Ge n o1w.eif:I' i. Da1n.uity .) 

Niespokojna 
noc sylwestrowa 
w Irlandii Płn. 

Noc sylwestrowa upłynęła w 
Irlandii Pólnocnej pod znaokiem 
eks pl-0-zji bomb. Os iem bomb 
wybuchło w centrum Belfastu 
n a godziln ę przed pólnocą, t;j, 
więcej a nożeli w zwykły dzień. 
Na szczęście n ie było o fiar w 
}u d zia<:h. W wy;nLk e k s1ploZiJt 
uszkooz..o.ne zCJ;sta!y m. in. st a­
cja benzynowa, jeden wielki 
s klep samoobsługowy, gmacb 
szkoły zawo.dowej. 

w Dublinie wybuch b omby1 
która eksplcdowa!a w piątek w 
garażu, spO·WO·dowal śmie-rć 55-
letniego przywódcy organ i•z.acji 
pod.zie•mnej , Ja.eka McCaobe. 
Przypusz,cza sie Ze w garażu 
znajdował się . .a1d maiterialów 
wybuchowych. ----
Zmarł Chevalier 

W sobQfłę 2JI11arl w Wieku 
83 Ja•t św.i.a.towej sla.wy Piose11-
k.aorz fr'an.ouski Ma.ur i ce 
Chevalter. 

Od 13 g;rudnii:a1 1971 r. prze­
bywał on w jednym ze szpita­
li pa.ryski'((h w ZJwdą.7lku ;i; O.St1·~ 
ntLewydiolnoó.ścią nereik, 



POZNAJEMY TEN NAS~ 
8AJ140CH0D CORAZ BI.IZEJ, 
WIEMY JUZ, Zli: BĘDZili: TO 
POJAZD TANI, NIEZBĘDNIE 
PROSTY W OBSLUDZ!i: I 
EKSP'-OATAc.rJ, WIEMY, ZE 
.TEGO W AGA NIE BĘDZilil 
PRZEKRACZAJ.A 560 KIL.O· 
GRAMOW, ZE BĘDZIE NAPĘ­
DZANY DWUCYI.lNDROWYM, 
CHLODZONYM POWIETRZEM 
SILNIK~M O POJEMNOSCI 
OKOLO 600 CM SZESC, WIE. 
M Y JUZ, ZE KONSTRUKCJA 
SILNIKA I JEGO PARAME­
TRY NASTAWIONE BĘDĄ 
NA UZYSKANIE MAKSY· 
MALNEJ TRW ALOSCI I NIE. 
ZAWODNOSCI. PRZY ZUŻY­
CIU P AJ.IW A W U.OSCl NIE. 
WIELE PRZEKRACZAJĄCEJ 
5 LITROW NA 100 KM SII •• 
NIK BĘDZIE MIAt. W lĘCEJ 
NI:Z 20 KONI MECHANICZ. 

- NYCH I POZWOI.I ROZWIJAC 
SZYBKOSC W GRANICACH 
DO 110 KM NA GODZINĘ, 
PRZY BARDZO KORZYST. 
NYCH MOZI.IWOSCIACH 
PRZYSPIESZENIA, 

JESZCZE NA DESCB 

BĘDZIE TO WIĘC SAMO. 
t!HOD W CALYM TEGO SLO· 
W A ZNACZENIU POPULAR. 
N Y - LATWY I STOSUNKO. 
W O NIEDROGI OO EKSPLO. 
ATACJI, ODPOWIADAJĄCY 
W PELNI MO:ZI.IWOSCIOM I 
P OTRZEBOM MASOWEGO 
N ABYWCY, REKRUTUJĄCE· 
GO SIĘ R0WN1Eż ZE SRED. 
NIO UPOSAŻONYCH WARSTW 
SPOLECZE~STW A. 
. WARTO TAKZE PODKRE­
SLIC, ŻE Z CHWILĄ PODJĘ­
CIA PRODUKCJI BĘDZIE TO 
SAMOCHÓD Z GRUNTU NO­
WOCZESNY, ZNAJDUJE SIĘ 
ON JESZCZE NA DESKACH 
PROJEKTANCKICH BIUR ZA. 
PLECZA KONSTRUKCYJNE­
GO I NAUKOWO • TECHNI• 
CZNEGO FIRMY Ć,FIAT". MO. 
ZNA WIĘC MIE PEWNOSC, 
ŻE NA POLSKIM RYNKU 
SAMOCHODOWYM POJAWIĄ 
SIĘ POLSKIE POPULARNE 
SAMOCHODY O WYSOKICH 
SWIATOWYCH PARAME. 
T RACH. 

Pierwsze lich epemplarze powtnn:v •ltt poJawl4 w ll:ollou 
1973 roku, A więc rok nadchodzący - 1971 - będzie roldem 
budowy nowego rO'Zd.zlalu polskiego pnemysłu motoryza.. 
oyJnego. Na rozdział ów sklada6 Iii! będzie wiele pnedsi~ 

otoryzacyj 

wzięć, m, In. rozbudowa ba'llJ' produkcji samochodu mało. 
li~ażowego w Bielsku, a także w Tychach, gdzie powstanie 
w1el_kJ zakład-montownia. KUka.naścle miliardów złotych ma. 
kosztować realizacja programu popularnego samochodu. 

Realizacja tego programu to nie tylko spełnienie marzefJ 
Polaka o wlasnym samochodLie. Motoryzacja Jest dobrze 
znanym impulsem spotecoZeństw ku nowoczesności. Ma ona 
niewątpliwy wpływ na proces politechnizacji społeczeństwa: 
Wlosl np. twierd'Zą , że „ wybuch" motoryzacji · w Ich kraju 
byl niezwykle skutecznym katalizatorem rozwoju l podnie. 
slenla poziomu mechanizacji rolnictwa. Już dLiś przewiduje 
się, . że rozwój ma.so~ej motoryzacji w naszym kraju w.y _ 
musi większą dynam1ke produkcji Innych galęzf produkcji 
spowoduje szybs"ZY rozwój techniki produkcji, nowoczesnych 
technologii, oraz rozszerzy nowoczesne metody organizacji 
zarządzania pn:e.myslem, Je.st przecież pewne, że przy dzi­
siejszym poziomie kooperacji wyprodukowanie 150 tys. sa­
mochodów rocznie (a tyle mamy z cza.sem produkować po. 
pulamycb sa.mochodów) będzie n.iezwykle trudne. 

NA POCZĄTKU - AUTOSTRADY 

Ale motoryzacja - to ole tylko samochody. Wiadomo jut, 
te przystępujemy do budowy autostrad: rok 1972 będzie 
chyba tym, który .adecyduje o powodzeniu, tempie. spraw_ 
noścl realizacji tego ogromnego Pl"Zedsiewzięcla. Bowiem 
autostrady to - jak wlador'lo - Impreza kosztowna: jeden 
kUometr takiej nowoczesnej arterii ruchu na terenacb po. 

aam.leJńilcll kontuje około IO milionów słotych. Jednakłe 
poU-zebne 111 nie tiYiko plenl11dze. Auto.trady m1L9Z11 by6 
projektowane supeJnie lnnyml metodami, budowane nowo­
czesnymi musynaml, twoNODe z materiałów najwytszej 
kla.sy. Oozywlste Jest, te owe metody trzeba opanował!, ma. 
szyny sbudował!, a produkoJtt materla!ów zapewnił!. Wlę­
kszog6 tych zada6 110Sta.nle zreallzowma wWnle w roku 
1972, Im Z04taDll one zrealizowane lepiej, tym sprawniej 
będziemy budowac! autostrady, które dla iroepodarkl, infra. 
struktury nowoczeanego kraju 111 dzlj tym, Cill)'1ll dawniej 
była budowa szlaków kolei telaznych. 

Ale nawet I na autostradach problemy ~wa2!,fl motoryza. 
cjl się nie ko6C?Zą, Rok 1972 powinien przynieść takb kon. 
kretne działa.n le w d21edztn ie r02:budowy zapleC!L& motory. 
zacjl, choć oczywiście wiadomo, te sporych zaniedba6 w tej 
dziedzinie nie da ale rozwiązać w ciągu li miesięcy, 

W Polsce mamy po·nad 100 tys, prywa.tn.ych samochodów 
orB.2 ok. 2 mln motocykli. Obsługuje ten sprzęt niecałe S,S 
tys. stacji. Olbrzymia większość - to małe, tle wyposdone 
warsztaty rzemieślnicze I niewiele lepsze stacje państwowe, 
Dużych obiektów, mogących przeprowadzać wszystkie na­
prawy, Jest zaledwie kilkanaście. 

W rzemiośle motoryzacyjnym pracuje 8.800 osób, które 
wykonują ponad łO proc. wszystkich usług. Z danych tych 

łoi o 

wynika, że na Jednego pracownika wypada 18 samochodów 
I 90 motocykli. Nic więc doZiwnego, że zaplecze nie może 
sprostać zapotrzebowaniu. Nie Jest też tajemnicą że facho­
we przygotowanie kadr zatrudnionych w stacjach obsługi 
p-OZostawia wiele do życzenia, nie mówiąc już o wyposaże. 
niu, 

TOMASZ MIECIK 

W miesiąc 
• • o wo nie 

mywać. Starali lltt ując! godcln• 
nośclą I „przekupić" stanowiska.­
mi. „Zostańcie - mawiali. Je· 
steścle Polakami, a te ziemie 
należą do was. Tneba Je zago• 
spodarować". 
Poc:lągalo nas piękno n!ektd• 

rych miejscowości. W Czaplln· 
ku np. wybrałem sobie nawet 
ładny domek nad jeziorem 
(odezwała slę żylka wędkarska). 
I przyneklem sobie, że wrócę. 
Nie powrócllem. Pozostać tet 
nigdzie nie mogliśmy, stanowi• 
llśmy bowiem osiedleńczy re­
konesans. za nami mieli tu 
przyjść - i to bardzo szybko 
- Inni, :!:eby te zJemle wzląć 
we władanie. 

W Kolobnegu - prawie dosz­
czętnie i.niszczonym na skuteill 
działań wojennych - o mało co 
nie zostałem mfilonerem. Na• 
sze u2brojenie walało nam się 
po całym samochodzie. Trzeba 
więc było wykombinować jakąś 
niedużą wailzkę I zabezpieczyć 
je. Przy okazji chcieliśmy uzu­
pełnić zapasy amunicji do „pa~ 
rabelek". W Jakichś opuszczo­
nych koszarach znalazłem wa· 
lizkę. Gdy ją 01worzyłem1 
stwierdillem, że naładowana 
była !OO· markowymi ban knota• 
ml. Wysypałem je na podłogę, 
a walizkę zataszczylem do sa· 
mochodu. W listopadzie tegoi 
roku na „czarnej giełdzie" pia• 
cono po 2 z! 30 gr. za jedną 
markę. W ten oto sposób nie 
zostałem mlllonerem. Nie szko· 
dz!. Gram w totolotka. Jak 
obilczają matematycy mam 
szansę zdeklasować się w ciągu 
288 tys. lat. 

~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeMeeeeee~~e~ee~eeeeee8eeeeeeee 

O tym, w jakim pośpiechu 
wiail niektórzy Niemcy przed 
posuwającymi się wojskami ra­
dz1eckiml I polskimi, świadczy 
fakt, że w niektórych opuszczo­
nych mieszkaniach zastawaliś· 
my na stolach ciasto zagnieclo• 
ne na kluski, a w garnkach na 
kuchniach śmlerdzijce m1ęso w 
wygotowanym rosole. 

. -
Hipermarkety - domy handlowe giganty - stawia się, o dziwo, najchętniej w ma-

łych miejscowościach i w ermarket pod Mediola-
nem, Obliczony jest wyłącz • ..,_... ...._.,_...,_, dojeżdżających z sąsied-
nich większych miejscowości, &Ja a llecllolanu, Olbrzymi parking spra-
wia, :te klientom opłaca się tu Jee1sM n s ołJl ości 15-20 km. 

Poprzedzające budowę studia ...,_., elteJmaJ!tee m. in. najtrafniejszą lokalizację, 
trwały rok - właśnie tyle oo sa.ma W łnla otwarcia napływ klientów był ta­
ki, ie „wysiadły" fotokomórki mające teJNlrewu czbę nabywców. Oblicza się jednak 
że przez hipermarket przewinęło się w p dniu około 40 tys. ludzi. Obecnie ku~ 
puje tu dziennłe około 8 tys. klientów, wano pełną samoobsługę, obserwowaliś-
my np. kupujących, którzy sami wyławia.li sobie ze zbiorników żywe ryby. 

- List z Włoch -

Jak 

handlować? 
W. 2RAŁEK 

e Włoszech 95 proc. han­
dlu to dystrybucja trady· 
cyjna. 600 tys. rodti n, 
litóre przenlos!y się z za­
~ofanego poludnfa na 
północ, stało slę w więk-

szości zalożycielam! nlewlelklcb 
sklepików. Sklep taki utrzymu• 
je się z reguly z 50-60 klien­
tów. Warto tu dodać, te wło-

tu czego p\lnować, gdyż w ta­
kich np, działacb odzieżowych 
„Rlnascente", obOK sukienek za 
2 dolary. eksponowane są tu tra 
za klika tyslęcy dola.rów. 

.JAKI .JESTES, NABYWCO' 

Pytaliśmy oczywiście na· 
szych rozmówców o system ba­
dań marketingowych. Wskaza­
no nam w odpowledz1 opasie 
tomy, w których zawarto wy­
niki dwóch ankiet. Pierwsza 
polegała na zbadaniu upodobań 
11 tys. rodzin w zakresie wy­
posażenia mieszkań, druga, w 
toku której badaniami objęto 5 
tys. rodzin, dotyczyła zakupów 
żywności I ubrania. Ustalono w 
rezultacie protu przeciętnego 
nabywcy. 

Na pytanie, 'aka 'est specy­
fika włoskiego kile n ta, otrzy• 

mallśmy O<ipowledt, te coraz 
bardzie! si~ ont1 _ zaciera. _ .., 
Owszem. np. w zakregfe odzie-
ży wiadomo, że Wlosl lubią 
ubierać się kolorowo, ale no­
woczesna sieć ,dystrybuc)l s1fra· 
wla, że garnitury typu Bond 
Street, buty z kwadratowymi 
nosami, czy spódniczki mini, 
stają się modne wszędzie jed· 
nocześnie l narodowy sposób 
ubierania się, jeśli tak można 
n:ec, jest haslem coraz bardziej 
przestarzałym. Przy okazji usły­
szelfśmy Interesującą uwagę, 
źe ktoś, kto wyjeżdża do Wiel­
kiej Brytanfl, czy powiedzmy 
Hiszpanii, ma coraz więcej kło­
potów z wyborem prezentów 
dla rodziny . Wszystko bowiem, 
co jest w tych krajach atrak­
cyjne, można znaleźć równie~ 
na rzymskich, czy mediolań­
skich wystawach, 

llUDDUIU 

skie ustawodawstwo chroni 
drobnych sklepikarzy, w re- = 
zultacfe Wiochy są krajem1 = 
które ma.ją najszerszą sieć dY· 
strybucjt tradycyjnej w Euro• 
pie zacbOdnlej, nie mówiąc jui 
o porównaniach z USA, 

DUZY OBROT, HAl.Y ZYSJll 

Nawet jednak owe s proc. 
siec! handlowej opanowanej w 
bra.nży przemysłowej 1 spożyw­
czeJ przez wielkie magazyny 
stanowi dla drobnych sklepi· 
karzy konkurencję zabójczą. w 
branzy odzieżowej domy „Ri­
n ascente" I „La Standa", dla 
których pracują lfajwJęksl pro• 
jektanct mody, są w stanie na• 
rzucić mOdę dla pozos.talych 95 
proc. siect handlowej. Na to­
wary, które mają największy 
obró.t, wielkie magazyny są w 
sta me dawać ceny niższe o 10, 
20, a czasem na wet 30 proc. 
aniżeli drobny detalista. Jest 
to oczywiście reklamow-0 od­
powiednio eksponowane. W 
h ipermarkecie pod Mediolanem 
oglądaliśmy obok wielu cen 
przekreślone liczby, uzmysla· 
wiające klientowi, lle „normal­
n ie" zaplac\lby za daną necz. 
Różnice rzeczywiście bywają 
znaczne. Np. maszynka do ~o­
Jenia „Philipsa", która gdz.le 
indziej kosztuje 18 tys. lirów, 
tu sprzednwana Jest po 10.500. 
Albo kaseta z na.graniami: obok 
przekreślonych 29 tys. Widnieje 
cena 25 tys, lirów, 

Obowiązuje znana zasada: 
duży obrót, mały zysk. Jak 
poinformowano nas, zysk netto 
calej spółki wyniósł w roku 
ubieg!ym około 2 proc. od 24 
mld lirów obrotu. Poważn3'm 
problemem są kradzieże, gdyż 
sięgają aż 3 proc. obrotów. w 
czasie zwiedzania wlelkich ma­
gazynów nasz pn:ewodnlk co 
chwila wskazywat nam dyskret­
nie na wmieszanych w tłum 
kupujących detektywów, zresz­
tą w Więkswśc,t kobiety, A jest 

(Dokończeruie ze sitr. 1) 
siła tylko niecałą tonę. Rzecz nie pc.1egała oczywiście na 
dążeniu do ustanowienia jakiegoś rekordu. Można natu­
ralnie uznać, że istnieje pewne współzawodnictwo. ale 
nie polega ono na jakichś wycŻynach typu „sportowego'', 
a na dążeniu do uzyskania bardzo konkretnych i solid· 
nych danych naukowych. 

W przypadku próbników serii „MARS" chodziło o 
uniesienie możliwie dużej ilości aparatury naukowej. 
Misje ich mogą również wiązać się z próbami dokona­
nia lądowania na powierzchni Czerwonej Planety. Wstę­
'na operacja została zresztą właśnie przeprowadzona. 
„MARS-2" został w dniu 27 listopada wprowadzony na 
orbitę satelitarną Czerwonej Planety o wyjątkowo ni­
skim i dlatego szczególnie korzystnym dla przeprowa­
dzania obserwacji periareum (czyli punkcie przymar­
syjskim). Następnie na rozkaz z Ziemi został od niego 
odłączony fragment z emblematami radzieckimi, który 
dokona.I wtargnięcia w a.tmosferę Marsa celem dotarcia 

.do jego powierzchni. W ten sposób Związek Radziecki 
jako pierwszy zrealizował osiągnięcie drugiej po We­
nus pia.nety naszego Układu Słonecznego. Jest to oczy­
wiście wypełnienie tylko drobnej części programu całej 
misji, która potrwa jeszcze przez szereg miesięcy. Krą­
żąc tera.z po orbicie satelitarnej Marsa, próbnik radziec­
ki prowadzić będzie kompleksowe obserwacje Czerwonej 
Planety i jej otoczenia. W niedługim czasie należy się 
spodziewać wejścia na taką orbitę okołomarsyjską dru­
&iego próbnika - „MARSA-3"! 

Interesujące jest, że oba obiekty radzieckie wystarto. 
wały wcześniej niż „MARINER-9~', a docierają do Czer­
wonej Planety później. Nie jest to związane jednak 
z żadną awarią czy niedoskonałością układu napędowe­

go, a. wiąże się po prostu z ogólnymi prawidłami, które 
rządzą lotami międzyplanetarnymi. Najkorzystniejsze 
orbity podróżne, prowadzące z Ziemi na Inne planety, 
są bardzo zbliżone do teoretycznie kiedyś wyznaczonych 
przez jednego z pionierów astronautyki - Waltera Bo­
hmanna. Orbity hohmannowskie mają kształt elipsy, 
która w swym punkcie przysłoneczflym jest styczna do 
orbity jednej z planet, a w punkcie odsłonecznym -
do orbity drugiej planety. W przypadku lotu z Ziemi 
na Marsa elipsa Hohmanna wychodzi z Ziemi ł styka 
się z orbitą Czerwonej Planety w punkcie, w którym 
to ciało niebieskie znajdzie się akurat w chwili dotar• 
eia do niego odpowiedniego obiektu kosmicznego. 

Przy praktycznej realizacji lotów międzyplanetarnych 

ł wykorzystaniu orbit podróżnych raczej zbliżonych do 
elips hohma.nnowskich należy uwzględnić wzajemne po­
łożenia odpowiednich planet na orbitach okołosłonecz· 

nych. W istocie obiekt kosmiczny musi docierać do pe­
rihelium czy a.p'1elium orbity w tym samym czasie jak 
planeta docelowa. ·z tego względu starty nie mogą od­
bywać się w dowolnej porze, lecz w ściśle określonych 
czasach. W przypadku lotów na Marsa start z naszej 
planety może być realizowany co 26 miesięcy - dokład­
nie co 780 dni. 

W bieżącym roku okres startowy trwał od kwietnia 
do końca maja. Stosunkowo „lekkiego" „MARINERA-9" 
można było wyprawić na orbitę bardziej skróconą. oo. 
iarł on do celu w ciągu 167 dni. Wielkie próbniki: 
„MARS-2" I „MARS-3", o masach prawie 5-krotnle wię­
kszych niż „MARINER-9", wysyłano przy użyciu odpo­
wiednio potężniejszych rakiet, a.le I tu, chcąc zabrać 

możliwie znaczną ilość apara.tury, trzeba było zdecydo­
wać się na nieco dłuższą, jednocześnie korzystniejszą 
energetycznie trasę. 

Może nie od rzeczy będzie dodać, I! wyborem tras po­
dróżnych rządzą jeszcze dodatkowe czynniki. Ważne jest 
np. położenie wzajemne Ziemi, Słońca. I planety doce· 
lowej w tym przypadku: Marsa. Tzw. elongacja, 
czyli kąt między położeniem Czerwonej Planety, a po­
łożeniem Słońca na sferze niebieskiej, musi być znaczna. 
W przeciwnym razie mogą powstać poważne za.kłócenia 
w łączności radio'l\'eJ, 
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Mia! drab z SD szczęście, że 
spotkałem go tuż za Bydgosz­
czą, a nie po tym Jak ~wie• 
dzll1śmy - gdzieś w okolicach 
Polczyna ~ Zdroju - zaciszną 
pięknie położoną leśniczówkę. 
Natknęliśmy slę w Jej piwni• 
cach na stosy zakrwawionych 
trupów. Byil to mężczyźni t 
kobiety przywiezieni tu na 
przymusowe roboty. Zostali po­
mordowani podczas odwrotu 
hitlerowców. Chyba nikt się ole 
dziwi, źe strach mnie oblatywał 
jak dzień potem w zakładzie 
fryzjersklm w jedn~·m ! mia­
steczek „uebermensch 0 w mun­
durze „feldgrau" je1dzll m1 
brzytwą po gardle. 

- Nic s ię nie bój powie· 
dzia ł Micha!. Niech cl tylko coś 
zrobi, to my go tu rozniesie• 
my. 

Dziwna to byla eskapada. Na 
papierze mieliśmy zapewnione 
wszystkie udogodnienia i środ­
ki komunikacj! łącznie z 
„kukuruźnikami". W praklyce 
jechaliśmy „hanzą" napędzaną.„ 
spirytusem gorzelnianym. za­
trzymywaliśmy z pelną butelką 
w ręku Jakikolwiek wojskowy 
samochód I„. bak oraz karni· 
stry były pełne. Pieniądze 
wówczas „ole szły". żywno<\ć 
w sklepach - wędliny, chleb, 
a nawet piwo w Czaplfnku -
otrzymywało się „na slowo ho­
noru", a wlaśclwie na kartelu• 
szek. Wypisywało się pokwlto• 
wanie: Ja, takf to a taki otrzy­
małem to, a to I.„ podpis. Na 
tej podstawie sklepy dostawa­
ły przydziały (szkoda, że tak 
nie pozostało do dziś!). In na 
rzecz, że sklepów takich po 
drodze napotykaliśmy niewiele. 
Monotonne wyżyWienle (kasza 
1 gulasz) urozmaicałem sobie 
zapasami ze spiżarni w opusz­
czonych domach hltlerowsldch 
bonzów. Były to kompoty w 
weckach, od czasu do czasu 
trafiała się kura w rosole, alko­
hol prawie wcale - widocznie 
1nnt byli tu przed nami. 

- Ty się cholera jeszcze za• 
trujesz - maWial Kazik. - Albo 
wyl~clsz w powietrze przy 
otwieraniu jakiejś spiżarni. -
Moje argumenty, że mlelfśmy 
konkretne przykłady pośpiechu 
Niemców w opuszczanlu różne­
go rodzaju miejscowości t 
świadczące o tym, że nikt nie 
miał czasu zabawiać się w tru­
ciciela - nie trafiały nikomu 
do przekonania, Pozostało na 
tym, że mol wspóltowarzysze 
Plil wodę - czasem dobieraną 
spirytusem - I piwo, a ja 
konsumowalem na deser kom­
P<>ty. 

U krańca naszego rekonesan­
su, podczas którego przejecha• 
llśmy ponad 2 tys. kilometrów 
czekała nas narada z wqjewo~ 
dą Borkowskim (wówczas pul­
kownlklem, czy nawet genera­
łem). Złożyliśmy sprawozdanie 
ustne z podróży, a następnie 
udaliśmy się ze Szczeci.na w 
drogę powrotną. 

Jeszcze przed 15 czerwca wy• 
ruszyły z województwa łódzkie­
go pociągi l samochody z osie· 
dleńcaml. Z powiatu sklernie· 
wJcklego w.yj echa Io 800 osób1 
by osledllć się w okolicach 
Czaplinka I Szczecina (przy. 
padły one naszej ekipie naj· 
bardziej do gustu), Ale to jut 
h istoria całkiem Inna. Na mar­
ginesie dodam, że mlmo spraw­
nej akcji osiedleńczej sprzęt 
zbó:!; na tych obszarach trwał 
do pie rwszego śniegu. Tysiące 
ton ziarna znalazło się w 
.sp\chlerzach m. In. dzięki temu, 
te za kosy chwycili żqlnierze 
odstaWiająo karabiny do la­
musa. · 

W, KAKOWSKI 

~NNIK Ł~DZKI n.r l (7282) I 
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R dk na 1>gól my§llmy 1> tym, te eksplozja nauki 1 wy- - K 
1 

C p ·ec1 j 

Za O nalazków w _XIX . I xx: wieku, przynoS'l:ąca jwfatu : • ała olska n~ aJWlll.O emoo onowala się wypOOW!ledz.!ami kap:ltana Czechowdc.za, 

postęp I ośw1eceme, miała także i drugą, bardziej E ' U I s y k'tólry po .spebnienoiiu zada.nia WTócił do kraju. Nie zawsze jedo11ak brudna i niebeiz.piecr• 

k ponurą strnnę, Nie ma bodaj dziś takiego <><!krycia : • n& praca w wywJadzie kończy się tak pomyślnie. Przyikładem tego może być niez..wy;kla 

~au owego czy udoskonalenia technicznego którego by nie usi- : b,i.storia asa W"""iadu radziec.kliego, pułkownika Georgii·a Lonowa. 

ow;no wy~qrzystać w celach przestępczyc'h. ' •• · 

rzypom111ają m.i się tu telewizyjne gawędy znakomitego praw­

nika prof. Jerz_ego Sawickiego „Lcxa", który zasko-c.zyl mnie kie­
dyś za:;tanawlaJącym stwie1·dzeniem. Otóż, opowiadając 0 próbach 

zbrodmczego_ wylrnrzystanla nauki mówiJ, że czę>to przestępca 
Wykazuje większą fantazję i wyobraźnię od czuwających nad 

przestrzega1_11em prawa i przez to wyprzedza Ich w znajomości 

1 korzl'.stani~ z nowych osiągnięć techniki. Dostrzega.I miQdzy dWo· 

~a św1atam1 - pr_awem, a więc P~lic,jami wszystkich krajów, pro-
urat(lraml I sędziami, a bezprawiem, a więc przestępcami -

trwający wyścl!l'. Wyścig- sprawiedliwości ze sprytnymi zbrodnia­

rzami przemyśliwującymi ,fak s_zyb~lej skorzystać z metody, któ­

re.I Jeszcze uie ma apar~t ścigania, .lak unowocześnić przestęp­
stwo, Jak zabić niekonwencjonalnie, sznka.łącymi n1>wych in•tru­
men~ów przes.tępstwa I liczącym.i na to, że śledztw-0 t-0czyć się 

= 
= 

ZachC>dzle o dmalaJnokl 1 „ 
e1>ble G. A. Lonsdale. Pl>łoty. 

ło to Jednocześnie 11'.res ró:t­
nym mitom i fałszom, któ• 
rych me szczędz1>no zachod· 
nim czytelni.kom. 

Jako 19-letnJ chł1>pak pracu- 4 specjalistó\v, grupa Alberta. 
Je najpierw w grupie 6 wy- Abla odegrała w końcowej 

wladowców, w <>kolicach bla- fazie wojny doniosłą mię. Za • 
łoruskiego węzła kolej<>wego jej pośrednictwem na przy. : 

Orsza. Siedzą ruchy transpor- kład d0>wiedzlał się rząd ra. : 
tów kolejowych zmierzających dziecł<I o kontakt'J.ch amcry. : 
z Mińska do Mo-skwy l Le- kańsklego rezydenta w Szwaj. : 

NIE MOLODY ningradu. Umiejętności I ta- earli Allana Dullesa z gen• : 

będzie tradycyjnym.i t1>rami. 

p -
o 

kó!a~ tropem biegło rozumowanie jednego z zachodnich fizy­
t . . ~mowych, czl?wieka wielce ambitnego, który miał, Jak się 
.;g mow ~b,na wątrobie" s~oje_go szefa. Postanowił więc usunąć go 

spos z<le_cy d<>wany 1 nietypowy, otwierając sobie zbrodnią 

~n':·gę doj kariery. Wykorzystał więc śr<>dki promieni1>twórcze 
v ieszcza ąc ,i_e w samocho<lzie i biurku szefa. N~promienlowy~ 

1 ana przez !Ulka go-dzin dziennie ofiara po kilku tygodniach 

:;narła. St_ano,ylsko wprawdzie opróżniło się, ale chociaż prze-
ępca za~11 mekonwencj<>nalnle, równie nlekonwencj<>nalnie d · • 

łająca pohcja zdemaskowała go. Zia 

~o cóż, powie ktoś, nic dziwnego przecież nowoczesna krymi­
nalistyka stoi na wysol;im p<>ziomle '1 m d 
n1>woczesneJ nauki. a o pom1>ey cały aparat 

Tak, to pra:"·da, ale . nim doszło do stosowania na co dzied 
oczywlstr.ch dziś dla kazdego czytelnika kryminałów badań dak~ 
t~o-sk;P~Jnyc_h ~zy t<>~syk.ologlcznych, odkrywcy tych metod Jata 
C e <>ryka.It się z µ1eufnośclą, kpinami, z pogardą na wet. 

y J~szcze w latac!1 trzydziestych naszego wieku słynny Scotland 
t ·r . posl~glwal się n~etodam1 dziś nieco śmiesznymi, Natknąłem 

s ę rueda\\no na wywiad pras1>wy z Cecilem Bishopem komisa­

rzem Scotland Yardu z 1930 roku. Mówił w nim m. in 'ze policji 

brytyjs_J.<.lej znakomicie ułatwia pracę znajomość charakt~ru i umie­
jętności poszczególnych nacji. 

I tak wg niego „Niemcy są najleps1yml na śwleeie chemika­
m_I. Stąd naJzręcu1iejszych fałszerzy czeków trzeba również w 
N1:mcze~h szukać. Farbowcy wiedzą, że Irlandczycy z kolei są 
naJbardz1ej pomysłowymi horhS<Ztaplerami i oszustami a Austra­
lijczycy najzręcznlejs-zym.I w1amywaczam1 do kas. Sprawcami kra-

I BEZPRAWI E 
dzlety bagaty pollróżnych s11 najczęściej Szwedzi Austriacy P«>r­
tugalczycy lub Włosi. Kanadyjczycy posiadają 'duż11 z.nalomoś(! 
rozmaitych środków wybuchowych. Najsprytniejszym! złodziejami 

11.le~zonk<>wymi są Fra,ncuzi. Nawet w okresie noszenia długich 
sukien ty'1.1 galijskim spryciarzom zdarzało się wykraść kobiecie 

cale pa~zki bankn<>tów schowanych w pończochach, A na domiar 

wszystk.ieg1> poszkodowana nic o kradzieży nle wiedziała I była 

zdumiona, i:dy policjant angielskil wręczał jej odebrane złodzie­
jowi pieniądze". 

S • drogą ciekaw jestem, Jaką minę miał p. Bl~hop kiedy 

Wołą „przyskrzynil" np. Australljc7.yka I Irlandczyka krall­
nący.ch bagaże lub Kanadyjczyka p<>drabiaJ11cego 
czeki. 

Historyjki po-wyższe przypomniały ml się przy lekturze bardzo 

elekawej pracy J!irgena The>rwalda „Stulecie detektywów". JPst to 

w zasadzie sensacyjna histo<rla nowoczesnej l<rymlnallstykl, nowo­
czesnych policji i agencji detektywistycznych, obficJe kraszona 

opisem zagadkowych, głośnych zbrodnl I przestępstw. Lektura to 

Wielce ponura a jednocześnie frapująca. Obraz zmagań śWla.tłych 

nowoozesnych umysłów z mroeznyml tajemnica.ml. Zm11gad prawa 

z bel':prawiem. Lektura pouczaj11ca, bo raz jeszcze uśwladam1a te 

nie ma zbrodni dosk«>nałej, że prędzej czy później winny sUuile 

przed obliczem sprawiedliwości i odpowie za swoje czyny. Aułar 

tej <>bszemej pracy dowodzi, że kryminolodzy współpracujący d7Jg 

z fizykami, toksykologami, anatomopatologami J matematykami, 

dysponujący laboratoriami i bogatym! kartotekami są w stanie 

wy.la~nić na,ibardzieJ zawile zagadlci, 
Kslą.żl(a Thorwalda cieszy się 1>lbrzymlm zainteresowaniem 

I dziesięciotysięczny nakład .test już niema.I wyczerpany, Spotlca­

ła się Jednalc także z powa.Znym; zarzutami. 
W clwutyg<>dnilm „Nowe Ksią:<ki" (nr 21171) podpisany lnicJa­

łaml autor recenz.fl w rubrycP. „Niewypały" wytacza cJężkte działa 

1 zarzuca j e j dużą s1.kodliwość spolerzna. Traktu.le ją niemal l'kO 

podręcznik dla kryminalistów I uważa. że dokładne 1>pisy zbrodni, 

stosowane przez polirję sp1>soby wykrywonia przestępsbw mog11 

podsuwać kryminalistom niebezpieczme pomysły, 

Pamięta.ro wr1awe czę~ri lc.rytyki po polskiej premierze filmu 
krymlnalnei:-o „Riflfi", o<;;trzei:aiąrej przed tym rzekomo lnstt·uk­

tati>wym filmem. Ale tak r<>zumując nie należałoby przerież wy­

dawać ta.k:!;e „Lochów Watykanu", C7.Y wystawiać „Makbeta". 
Prawdą JPst natomia~t. że przesadne nadawanie w prasie roz­

gl!>Su wypadkom kryminalnym może wvw<>l•ć wtórne 1tawi•ka. 

Dośwlad<'zeni kcyminolodzy i prawnicy stwierdzają, że głośne pro­
cesy o S<Zailtaż. 1>trucle czy p1>nvanie w1magaja „ jedne.I strany 

ostrożność ~1>ołeczeństwa , ale z drurriel rodza nleklP<lv nośladMV· 

ców, dla których szczei:óło-wy, SUl\'estywny 01>ls w gazerle doko­

nanego przestępstwa ,;ta .le się 1aol<>nem, pobudzającym dr:11emią.ce 

gdzieś s:łebol<o patoJogiC?ne lnstynktv. 
Pamietajar o tvm poleram ksiażkę Th<>rwalda C7.vtalącym mą­

drze. Jeśli ją Jeszcze Państwo dastanlecie w ksl~garnlach. 

J. Thorwald - „Stulecie detektywów". Drogi i przygody kry­

minalistyki; Wyd, Literacltie 1971, cena 95 zł. 

LECZ LONOW !enty język<>we poowalają mu ralem SS Wolfem. Chodziło 1 : 

Aż do czan ukazania. się !';:ii!!'J7.0wa~;!:ępuj~o .:ażri:;;l ~~~~cny~ p;:~~~aa;1:1e1:'sz~q § 
książki Podolina sądz<>no, te pracownika organizacji T0<lta, natomiast aczywiście wystąp~ • 

mężczyzna aresztowany Jaki> zaś w pobliżu frontu udaje li z prote.stem przeciwko na. : 

G. A. Lo1>sdale był rzeczywi- rosyjskiego chłopaka, któremu rus7.aniu porozumienia... BrJ. : 

ścle tym, za kogo się poda- w wojennym chaosie zaginęli tyjrzycy I Amerykanie prze. : 

wal i pod którego nazwiskiem rodzlre. konali się wtedy, te radzlee. : 

żył na Zachodzie. Niektórzy Podczas jednej z sab1>tato- ka służba wywiadowcza Jeia : 

= 
= -----

angielscy i amerykańscy eks- wych akcji został poważn1P. dD<;konale Informowana : 

perci wyrażali pogląd, że cho- zranl1>ny a nawet w wyniku wszystkich Ich krokach. To. : 

dzi o K<>nona Trl>flm<>wlcza S<Zoku po wybuclrn, na krótki też J?dy później próbow111 : 

Molodego, radzieckiego oby- czas stracił pa.mięć I słuch. Himmler nawiązać r1>k<>Wan(l : 

watela, który w mlodo§cl Z lotniska party?.ancklego wy- z Zacho!lem za pośrednlctwe11 : 

przeżył szereg lat u krew- siano g1> do ~ICKkwy. Podczas Szweda hrablel\'o Bernad1>t!t, : 

nych w Kalifornu. Zbiegiem długotrwałej rek()t)walescencjl propozycja z<>stała przez a. _: 
okoliczności właśnie na przeszedł gruntowne przeszko- Bantów odrzucona. _ 

wzmiance prasy radzieckiej o Jenie wywiadowcze. Kiedy w Po wojnie Lonow był Prze. : 

śmierci czło-wieka o nazwisku styczniu 1943 roku znowu kf)nany. te wróci całkowicie -

Molady oparły zachodnie a- zrzucono go na tyłach frontu, do życia cywilnego. Podlił : 

gencje pras«>we swą lnforma- był Jut wywiadowcą wysokiej studia w Moskwie na wydzla. : 

cję o śm!Prci L1>nsdała. ranJ?i. le prawa mlędzynar<>dowe11. : 

Jak wynika z radzieckich •.. w roll Niemca znalazł : 

publikacji wsoomnlanl eksper- pracę w Mińsku. we wrześniu WEZWANIE OD ALBERTA =: 
cl nie trafili w d•leslątkę. został zatrzymany w lapanee W poozątkach 1950 roku Le. 
Prawdą jest, że Lonsdałe na- w ubraniu blal-0ruskiego ehlo- now odebrał telefon. Dzwon» 3 

godzinie wpół da szó- rodził się w Związku Ra.dziec- pa. Wspólnie z Innymi zatrzy- Anton, jeden z Jego przyj„ : 

= 
= 
= 
= : --
= ----- O stej rano, duia 22 

: 

: HeerstrJ::.~j~;ę::;~n~~ii Na tyłach wroga0 ~ 
: skim sekto.rem Berlina za· 

: 

g j::f1~te;fę ~~~~icritę~~~~n p~ § 

- cywilnych ubraniach o cha-
=====-

rakterystycz.nych sylwetkach kim, ale Jego prawdziwe na- manyml miał być wysiany na clół wojennych, który pozt, 

wojskowych. Jeden z nich już zwislco brzmi: Gee>rgij L1>n1>w. roboty do Niemiec. Wówczas S<tał w służbie wywiadu. ł 

po stronie stolicy NRD - po- u rodzll się w 1922 r. l pojawił sie w jego życiu czasie spotkania, przy wspo~ 

wiedział krótko najpierw po wyrastał na cichej u- człowiek, który wywarł wpływ nieniach woje nnych Lon()'f 

_ rosyjsku, następnie po angiel- Hczce podmoskiewskie- na całą jego przyszłość. Oto pytał o Alberta. „Pracuje 11 

§ ~~~~y"~~i:;::łcie34~:~~·~ 1 Z Ó,~~~ dość !~cz~ba~t~ ;óel:iła m!~~ ;~~!~~n~0 m~w~~~:: niemiecki ~::dr'~~~~l,-źep~:~e~~!:kaA.: § 
wille Mavnard Wynne, skaza- od młodości rówieśnil<ów. Był Lon<>w nie r<>zumlał Cl> się nie Jest przypadkowe. Albei S 

• ny w Moskwie za S•piego- p1001„rem, potem wstąpił do dzieje. Uświadomił to Sobie pr1>sil bowiem centralę, &Ilf _ 
: stwo na osiem lat więzienia I Ko.ms1>moru. Rod;cice, zarówno dopiero później, kiedy to Je- mu przysłała Lonowa. : 

: minął się dol<ladnie na bialef, ojciec jak i matlca byli naukow go zbawca z oficera armil T en w pierwszej eh"" : 

: d7ieJacej obie strony linii, 1 cami, którzy swym dzieciom niemieckiej przeobrazi! się w odmówił. Zajął się J.- -

: idącym po przeciwnej stronie od na.fmłodszych lat wpajalt „Alberta" - przełożonego w pracą naukową, a P• 2 
b•vtylsl<iei. 42-lrtnim radziec- za intf'resowanie nauką obcych wywiadzie radiieckim. Byl to nadto narodziła mu : 

• Icim wvwia•loW<'~. którrito do- języków. Chociaż przyszly Rndolf Iwanowicz . Abel, póź- córka. Wydawało mu się 1lil : 

- tąd Zachód xnaf WYl'lcznle pulk'.ownik Lonow był prze- niejszy słynny wywiadowl'a do pomyślenlR. aby miał op• : 

: pod imieniPm Gordona. Arno!- clętnym uczniem, to nad swy- radziel'ki w Stanach Zjedno- ścić swą rodzinę, pracę i e. • 

: da L1>n•dale, mi rówieśnikami - szkolnymi czonych. Jemu właśnie Udało dej~ć: nawet bez możliwoW 2 
: W połowie października ub, kolegami miał szczrgółną się dostać do Abwehry, gdzie wviaśnlenia tl<>kad l dla.cze -

roku, a więc po 5 latach od przewagę - znał §wletn!e an- zajmował się werbowaniem Były to jednak Iata, kle„ : 

: omawianych wydarzeń ukaza- itlelskl, francus·kl, niemiecki. pontenr,falnych agentów nie- zimna wojna toozyla się u : 

• ly się na Zachodzie lnforma- Celem tyclowym Ge1>rglja tet miecklch do pracy na radziec- pełnych obrotach; c1111rchl : 

: c.le o śmierrl G, A, Lonsflale. była. droga naukowa: przygo- kim zapleczu. w F111t1>n wezwał Zachód „ :_ 
~ Niektóre agencje podawały to-wvwał się do studiów na Georglj zostaJ radlotelegrafl· polltvkl " P<>ZY<'li sny. P• 

: npwet, t.e zmarł na zawal wydziale prawa. Nie 7..dat.vl. stą w grupie Alberta. Wraz wstało CIA - centrum dzl" : 

: serca. W oiP~ tygodni nMnieJ Gdy Hitler zaatakował Zwią- z wycofywaniem się hltlerow- falnośrl wywiadowr7.ej I =i: 
„Komsomolskaja Prawda" za- zek Radziecki, miał 19 lat.„ ców I kh gruoa była w <>d- wrotowet przeciwko kraJ1111 

mll'~clla plerwszv z 16 obszer• wrocle, aż znalazła si„ w Niem- •orfnllstvc7nym, W Korei Pf. : 

m nvch frngml'ntów dolmmen- NA TYLACH WROGA czech. Lonow znów prze- dalv olerwsze strznlv. w US! : 

: talne.I k•.Jał.k1 radderkleg<> dzlerzitnaJ ~ię w Niemca. Ko· rMpętan1> antyradziecką his... : 

- ~u~~ra~:~~o~~i'0i!';oa ::h~~~i;ga~ az0~o ~~jn;:~~~z:n~~ ~:~~~ ~;~ha';;~~~Y s::!.s~:~o~~w:'i:-o ro~ rł~~Dl>w o niektórych fał. § 
: wvwładowry r:td7 iPrklego. ~ łłłnżył w wywiac17le ł dzlahJ.I 7~kłada~h Daimler Benz w tac'1, dotąd mało mu zna. • 

: k•l~7.kl tej I • d•lszyrh pu- przeważnie na tyłach wroga. Marienfeldzle. W ł .'<tocle nadal nv<'h, df)wirdział sle od Aa. : 

_ blll<•c.ll w rMnvrh pf•marh Jak nlPbe>oleczna była to był cz!onklrm grupy Alberta ton~. Wtl'iiv zrozumiał, gd7Ji : 

r•<\ripckłch wvlonll •le praw- stużha gwi•drzy fakt. źe z 300 I P<'lnil o-boWll\Zkl radiotele- jest jego miejsce. : 

:I ll71Wv obra7, l<tńry okB7•1 •lll lud1J odd:r.latu wywladowrze- gr•'l•tv. : 

: rłPka w!ll7v a~·frłpll to ,,„,7y~t· ,o. do którł'~o wQt1,pil, prze- Wedhtl? danych becl~t"vrh w C.d. 'v naqt~pneJ -

: ko, oo dotąd publik<>wano na :tyło wojnę tylko 17. P01!1adaniu amerykańskich „PANORAMIE" E 
- -- . -
li lllllllllllllllllllllllllll llll Il llll llllllll Ili llllll llll lllllllllllllllllllll llll li Ili Il l li llll

l I li llllllllllllll l llll Ilf f I f lll I I I I I Ilf 1111fII111m111 

ANDRZE0 0ÓŹWIAK 

Ro.k aktywności dzlala,nia i ekspansywneg1> rzyz.woju 
polskiej muzyki ro?Jrywkowej podsume>w:tny zosta.J w 1>stat• 
niej dekadzie grudnia koncertami w Sali Kongres<>wej war­
szawskiego PKiN .u. w lmpre'l.ach wzięła udz.ial czołówka 

krajowej p<>p-music: MIRA KUBASJ:'SKA I BREAKOUT, 
SKALDOWIE, NIE111EN,GRUPA ORGANOWA KRZYSZTOFA 
SADOWSKIEGO z LILIANĄ URBAŃSKĄ, NO TO CO, HALI• 
NA FRĄCKOWIAK i ABC, PARTITA i in. Przegląd .trakto­
wany był ja.ko giełda dla zagranioznyd1 i kraj1>wych impre­
sariów, agencji i estrad. Obookraj<>w<:y stawili się prawie w 
k01nplecie, natomiast nie d e>pisaly krajowe dyrektorskie 
gwiaą;dy reprezentujące wojewód:zikie agencje artystyC7llle. 

z najbardziej ciepłym przyję. CJI HAGAW chyba już minął 

ciem publiczności i uznaniem i duźą radolić sprawila słucha. 
krajawych i zagranicznych fa. cz<>m „Asocjacja" prezentując 

chowców spotkały się 7esn-0ly: swój program. To były prawdzi-

BREAKOUT, GRUPA NIEMEN we S'ZC-~YtY „happy jaZZ-6hOW". 

!... ASOC.JACJA HAGAW an-s<> rn· Andrzej Rosiewicz prezentował 

ble ra<:zej Jazzowy. zauważalny się jak Utio.sow z filmu „$wiat 

w -O.Sta.itnim czasie olir~s powie- się śmieje"t a nowy leader ar-
lanla wtórn.vrh onmvslów i re. tys tycwy Krystian Brodacki 

gresu w produkcjach ASOCJA· odwagą i powagą pr,.,ypominał 

Trochę jednak mnie denerwo­
wał w swej manierze nadmier­
nej fasrynacji na.stroje'U, 

lały . wtórne pomysły, a Jeśli 
ch<>d?'1 o A;BC to nie wró~ tej 
grupie wu; l<Szej przys-zlości. 

H~~·INA FRĄCKOWIAK już 

u 111111111111111111n111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111111111111 
dowódct pancernika „Potiom. 
kin". „Wanna, banda, blues" to 
pneświetna Jazzowa zabawa, 
urozmaicona gagami, które wv­
ciskaly ł-z,y śmiechu z oczu na­
wet największych melancholi­
ków. Nie zaprnnlnajmy przv 
tym, że sednem całości był 

Jednak impul5ywny, wyśmienL 
ty traditiimal jazz w wyimnaniu 
przesympa.tycznych nadwiślań­

sltich jazzmenów. BREAKOUT 
jest zespołem prowadząc0ym roz. 
sądną polityki: relclamową: żad­
nych występów w TV 1 maló 
nagrań radiowych. Dlatego tet 
1>twarte koncerty estradowe są 
dla publicznośri Jedyną (oprócz 
ply t) formą bliższego spotkania 
z ulubi-011ym zespolem. zasta­
łem wręcz wtlocz1>ny w fotel 
destrukcyjną, choć Io.ęlcznie 

umotywowaną Inwazją decybe-
10<wych bloków. MIRA KUBA· 
SINSKA i BREAKOUCI świe­
ż1>ścią swej produkcji wręcz 

znokautowali tych WS'ZY6tkich, 
którzy chcieli widzieć ich glad. 
kimi, za.klasyfikowanymi 1 Ulo. 
żonyml do głębokiego snu w 
archiwalnej szufladzie połsk.ieg1> 

beatu. z zainteresowaniem ocze. 
lm.lę Ich noweg<> longplaya. pt. 
MIRA, który uk.ate się w naJ­
bllższych dniach. NIEMEN (do­
kona! kolejnej zmiany zespolu 
ak<>mpaniującego) Jest chyba 
jedynym nas?Jym Wl>kallstą-pop, 

Warto dodać, że w niemenoow­
skim zestawie występuje popu­
larny muzyk beatowy Józef 
Skrzek, NO TO co ulg-OWO 
potraktowało swój występ. 

Przygotowując się do premiery 
interesującego widowis1<a pn. 
„Zielona łączka", którego pró­
by r<Y.<poczną się w przysdy m 
miesiącu w Lodzi, w SaU 
Kongresowej notoc<>wcy „upłyn­
nili" zesrzJo-ro-czne remanenty, 
mając zresztą w kieszeni zagwa. 
rantowane kontrakty na zagra. 
niczne wojaże roku 1972. znając 
~cenariusz i "lałożenia pro !?:,..a­
mowe „zielo11ej łączki" uwa­
żam, że będzie to forma wido­
wiska teatralno-muzvcznego o 
wyraźnych cechach llryr7.nvrli. 
komedlawych, co w połączeniu 

z ludową poetyką stanie się ide. 
alną oprawą dla prezentac.ii 
ol>ecnych p<>szukiwań twórczych 
sympatycznego i popularnego 
zespołu. 

dzistaj powinna rozejrzeć się 

za now.ym zespołem, jeśli chce 
s:ę dalej rozwijać i nie stracić 
kredytu zaufania młodzłeżtwej, 

i nie_ tylko młodzieżowej, wi. 
clowni. SKALDOWIE ró1111ież 
stają . się - niestety - 11>raz 
bardZ1ej ekletyczui i akademic­
cy. 

Należy pogratul1>wać dyr. Fur. 
manowi oraz Pagartowi szcięśli­
Wego i udanego pomysłu 1rze. 
glądu -' gi;JdY. Byla to atazja 

7 

12 

111 

Krzyiówka 
sylabowa 

POZIOJ\10: 1. Ptóbn<> 1Jltr$• 

~atoosklila, 3. Ośla kóelba.sa., B. 
Klnzy•y,7 k;n.dlżaa tu.reoki, 7. Po-

ttiafWla. z 9UJI'o•w·ed po·lędw'iocy, 9. 

P.nzyisizlla <11> w0<1;&, 10. Aoorye~ 

11. Wczoesne ml~o, · 12. Broń 

d<> na1c:L€iP<n.ięcia, 14. P01d'Ilo.śnhlc, 

16. Zatl.o<ty, 18. DZli.elmń.ca. LOld.z;l. 

19. W Pirsrud.esz w kra<tkli m n;-ej­

sllej klrzy>żóv.1k'i. 

PIONOWO! 1. 2mies!.em~e. roz­
\\1cąiz.ainie, 2. Ló:!.lko nia. W.O<lzie, 
3. Aur:ioir nW!iltad 9'11'll\l!Uk.U", 4. 
Roolun.a. - 6)"mb0tl d.e!Ukait.no.ścl, 

v.1ra1t.1!1w0\9ci, 6. Sta.d.o dz.Lki~ h 
kom11., 8. Ka:oow o'.l€1rmiJsrty, 9. 
Paiotomkil, 12. W<lie<żyollka me<)Zie· 
bu.. 13. Stodąice 21Wl.CI"C irudla., 15. 
O:z;esk.a. gra na szaich<>wnlc~·. 

is: z „z 1.e1001eigio Waigórza", 17. 
11rójlwle11Z1c.l•olk-01wy awzyt w 
Talbra.oh Wys, 

Bo.zwllljZMlia na.dssyla<! naJ ety 

pl>d adresem „Dl." w termJnie 

7-<l.n.)owym, z dopiskiem na ko· 

perta.cb ,.ltr."zY'tówlli& 1ylabowa". 

(cJs) 
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ł DZIENNIK ŁÓDZKI Dil' 1 (728~ 

JrtMy znakomicie opanował 

technikę s<>lidnego, beatowego 
frazowania oraz umlejęmof!(! 

w:vtworzenia od11owlednie~-0 

klima.tu i a.ateracJJ nalllęcl&. 

Naszych Czytelnilców zaintere­
suje -z pewnością fakt, iż za. 
równo Breakout, Jak l No To 
Co od 1 stycznia pracować będą 
pod patronatem Stowarzyszenia. 
Muzyki Estra.dowej w Lodzi. 
Pozostałe zespoly \VY&tępujące 

w wa.rszawsklm przeglądzie nie 
za.chwyciły mnie (<>prócz Grupy 
Organ-0wej Sa.d-0wskiego1, powie-

do -0be jnenia i uslyS1łflia 

wszystkiego co w krajowej 
pop-music się Ilczy, a że nie 
zawsze bylo to najlepsze„. Re­
citale Ewy DemarC?,yk, które 
rozpoczęły się w dzień po. za. 
kończeniu giełdy, być może wy. 
równają ujemny bilans pollkiej 
Jl'i<>senki I muzyki rozrywkowej 
anno domlni 1971 r. Standardo· 
wa twórcze>ść, celebre>wanle 
muzyki, brak n1>wych pl>. 
myslów, p<>kcywanie nimścł 
artystycznej napuszonym mlsty. 
cyzmem, powielanie oklepaayc.h 
wzorców, to _główna przyi:sYna. 
regresu w produkcjach nlektó_ 
rych grup muzycznych. C'Ly 
próba wyjścia -z impasu uda. 
się? Przekonamy się o t)'lll w 
1972 rokul 



PRACOWNICY POSZUKIWANI 
INWAUDOW III grupy oraz emerytów za.trudąl 
w do012J0rzoe mienta Spółdzielni.a Inwałidów „Swta· 
tow·id". Zglosi>.."<11 \oa. przy ~mu.je RE>.ferat Ka.d·r 
tp-ni, ul. Traugutta 14, pokój 2. 

BlEBO'WNJllU. lld.ałll b!ęg4'11'1<lłd rt6'wlleJ n 
.zmaojomooŚOlĄ Jas.i~ob pnzemyi,slol\\'lej z wy­
kiszltaillceniiem v.-yJU;zyrn ~u!b sred.nim i pra1kty >ta,, 
st. Iru;pektora <>ehron.y p.pe>ż. 01ra.z łleclu:Uk.a me­
chanika. na siamowi&ko l<iOon&trlllktotra ow:z.yr.z.ądo­
wama z Jll!.1,kJUJ!ellm!ią pira.kltytką 21a.!U'Udmd. FT I AT 
"Elta" w Lodizli. ul. Aleks11111drowska 67/9a. Zg.to­
ll<Zo€tlllla pm;y~muje Dzi.ail P.r.zyige>t<>w81llllia. Kaid.r. 

GL. MECHANIKA z wykształceniem wyższym 
FltEZEnOw, szlifierzy, to.ka.rzy i st, reW'iclłm·ta technicznym 1 5-letnią praktyką, KIER. W'lllJZ. 
tlna.ns<>wego zatrudnią zaraz zaklady państwo- produkcyjnego z wykształceniem wyższym tech-
w.e tel. 455-óO, W<eowm. 37, g311k nlcznym, 4-letnlą praktyką lub średnim technlcz-H•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• nym I &-letnią praktyką, KIER. dztalu orgaoiu.-

• 

:!ew 
1972 

U W AG A, 
RZ E M I Eś L N I C VI 
IZBA RZEMIEŚLNICZA 

z a w i a d a m i a, 
dniaćh od 3 do 21 STYCZNIA 

roku przeprowadzona zostanie 
w cechach coroczna 

REJESTRACJA ZAKŁADÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH 

celem zk>żenia sprawozdania z dzia­
ladiności gospodarczej zakład.u w 1971 r. 

Podstawa prawna: Uchwała nr 183 
RM z dnia 25 maja 1962 r. w sprawie 
ogólnego zakresu badań statystycznych 
GUS (Monitor Polski nr 49, poz.. 238). 

1 cJi i -elektroniczn1igo przetwarza.ola danycb z wy­
• k.sztalcenlem wyższym techn. I 3·1etnią praktyką, 
: KIEROWNIKA Sekcji Planowania Kosztów I Analiz 
• z wyższym wykształceniem ekonomicznym I 3-let­I nią praktyką oraz lŃSP. OCHRONY p/pot. z wy-
• kszt.ałceolem średnim 1 oficerskim wyszkolealem 
• kwalifikacyjnym zatrudni Lódi.ka Fabryka Zega­

rów w Lodzi, ul. Wigury 21. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Kadr 1 Szkolenia zawodowego w godz. 
7-15. Warunki płacy do omówienia na miejscu. 

l\IAGISTRA EKONOMII na stanCJIW!.skO z-ey k ie­
ro>wiiilk.a. D?Jliaoru Pla.noow.alilli.a. Ogóllilego, Za1t.ru'1-
llliia!Jlia I Piła<: z,e Z>naJomośc:lą branJ:y met.ailowej, 
ma.gistr& ptoa•Wa lu.b ek-o.nom•Li llWl sta.rwwii&<o 
z-ey kie.ro!Wruilka DzLail:u Ot'ga1ruli7.aicj;1 zie zma~o-
m{lśc!ą bramiy met.ad'()!Wej ratlI'W<inią na tycb.m ia.sit 
Za.klad·y Meclw.n[C2J11e Przemysłu Wlók<ien Sztu­
Cl7Jll'YCh w Łodzi, ul. Gnmwalćlllka 33, tel. 591 ·10 
wewn. 2ł. wa,f'UJ'lll<ll p1a<:y do wzg.o.dm.ie.n.a w 
opaol'ChU o Ta.ryof>ka.toT Piai:: dla P:-zem . Chem.icz­
ill:eg<>. OfeMy p11Sem.n.e oraa. 218łoszeati.a osoobl8te 
przyjmude D2ll.al Kaodir I SZlko.;,e,n.t.a, Za.wcxiowe· 
goO OO<llziien.niie W g-Oldi2., 7-14, W St>b-Oty W go.M.. 
~~ 100~ 

l\!A.GISTROW Inżynierów, lmynńerów budowml ­
obwa 1Sid-01wego z wliiedolenni\ pra.lttY'ką i U[)lra.W­
n.iem!l.amli n.a sta.no'W'iSka iero"J.'rt~ków bu<iow H•••••••H•••••••••••••••••••••&•••••••••••• i k iero<wm.i.ków robót, mistfZÓw bu.cto•Wtl.a:ny<:h z 

~~oeee· dyphimamd mi19trwwsk.lm~ i dłu.g-0ue'l1!l·lą p.raJ.cty-
ką w buldO"k"Ildoebwie. tcch.ndków bud<l'\vl.a.ni.oeh z 

WYKŁADZINY PODŁOGOWE 

z płytek PCV oraz 
ksylolitowe 

posadzki 

wykonuje w ramach usług dla ludności 

SPOLDZIELNIA INWALIDOW 
im. H. SA WICKIEJ 

Zgloszenia przyjmuje informacji 

udziela Zakład Budowlany 
ul. Piotrkowska 87, 

tel. 384-35 

uip.ra•wmrueJ11.amd i pra.lttylką w buido·\Vln•ictiwle za­
ill'u.dllli Lódzk:le PrZJe.dsiębio~two Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 w Łod.zi., ul. Słowii.a.ńska 
nr 5/1 na bu.OOwiie e.e.rr1emo·w1rul „ Wall'ta Il" w 
D7!i.a-006oZym1e. Wymag.ro<liz.ell!!e w1g Ukd.a® Zb\o­
r0<we.goo Pracy w Buidow"nLC11'J.iie, dla praoeowm:­
Joów o v.7.sOlki.ch k"..va.ll:!Uka.cjach mo-~ilv.-ość uzy­
ruu11rui1a. WY1Il<a.giIX>d!ZoEt11.i.a spe<:ja•lnego. S'?A.-z~ólo­
W'y<:h !Jntoranaeji w SJ?rav."l.e za;tiru.dm,'1€1Ilda UJdl7.:e· 
ta D:z.'ial KJa.dir i s21lco.lenti&, tel. 448~. lOOft]t 

WLASCICIELI :pooesji w-ngil~cillii.e urżj"tk<>W'IbilkóW 
plaiców j.aik: również zblielra.czy do.molkrąimych 
z l>e!r€1lllU Loci.z! z.attrudn! w cha1ra.k,terze ajentów 
skm·pu opa.k-O'Wań s:21k\a'!lych Wojewódzkle Przed­
siębi'or'S'two Hurtu Sppźywcz.eg-0, HurtownJa nr i 
w Łodzi, ul. Tuwima 95. Warunki pracy i płacy 
do omówienia w biurze hurtowni. 97-k 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Ili•~ Dr Jadwiga ANFORO- POKOJ, wyg<>dy - do H••H••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• WICZ, wenery10z.;ne, s.k:lr· wy1najęcia.. Pla·tne z gó-
• n.e. 16.~0-l.9, Pró<:hnlka 8 ry. Arm.i! C21erwomej 1 E 

POMIESZCZENIA 
(około 300-500 m kw.) 

nadającego się na magazyn w Lodzi 
lub kolo Lodzi 

pilnie poszukuje 

WYTWÓRNIA 

SPRZĘTU SPORTOWEGO 

w Lodzi, ul. PKWN 25. 

Oferty mogą zglaszać instytucje 
(przedsiębiorstwa) państwowe, spół­

dzielcze lub prywatne w dziale zaopa­
trzenia, tel. 378-46, adres jak wyżej. 

I m. 42, wieżowiec. 
• DOMEK jedm1orooz\nny 
• z o.groóem .sipnzeodam. MATEl\lATYKA, f11yka, 

• • • 
= • • • • • • • • • • • 

Mles:zJkal!ka "''91ne. 01..o.r- <:hemiiia - uoz:ni'(lril, stu­
k0>,.,1;ika 9, gO<llz. lhL5 den.toom. U.czą dypl-0ma!l­
(booima Przy•b.)!Sl.eWSKue- ci UL. ~7-57, PluskO\V­
~) ~161 li ski 39:i4 g 

KOŁNIERZE z lisów - MATEMATYKA, fi::zyka. 
&i;>rzec>a.ję pr~·w.a1unie za- Ma,gtl!ster Nl.epo.kojczycki. 
ch.o<!Jn l·a 23 B m. ~ kolo Tel. 533-ZO 4368 g 
drogerii, pierwsze pię-
tro. Ponied7Jia~kl, SO·b<JW WYPOŻYCZALNIA su-

kien ślubnych wie.czol'o-
DOG blęki\lllY 1.5-TOC.JJny wy'Ch. Obr. Sta.t.mgra.J.u 
:z. rod'()lwodem d.<> sp.rv.e· aa. POd'ni.e$!ńs.ka 
<la.nta. Gdoaós.ka 31 m. 131-----------

KOBIETA staa-&za d<>11I'lY· 
KOZUCH damski (Nowy LE>t'!11ego d:z:ieoeka i>~ 
Ta.rg). nowy oraz wlo- ttt"Zebna. w.róblewsk1ego 
&ki męski (ro.unii.ar śre· 7la m. 57 (KaroJew) 
dm.i) - sprzedam. Ofeny 
„:'1153" P.ra<Sa., Pii<>t.r_k~w- POMOC d<><n{l'W!I do stal!'· 
s·k.a 96 ol..>3 c sz.eJ o.so.by przyjmę. Po-

kój sa.moo21'-e-lny. LóJź, 
ORGANY „Ha.mon<la." N<>wa. 7, Bajon 
(okooścl.el.ne) 151pmze<lam. 1-----------
Tel. 003-96 5130 g !.'\TEMATYKA - k-O•re-• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• KOZUCH j:ugo.slO"k'i.ańs.kL. p.eotyeje, 350-il l, 5"bell 
biały - męsikii spntt.c!am. . 

PODZIĘKOW A.NIE 

Ws~kim, któN<.Y ok.a:zoa.11 mi współczu­
cie 1 dtti:o serca oraz wzięU udzial w po­
grzeible 

S. t P. 

WACŁAWA BRUDNICKIEGO 
b. sędmego J dług>0letnieg.o pr21eW.odnLcu,­
cego Wydz.Wu Cywilnego Rewizyjnt>.go są­

du W<>jewódzk.iego dla m. Łodz! 
zmarłego nagle 23. xn, 11171 r. w Loda:i, po­
ohow.anego w Wa.r&za,wie na Powązk.aJ:h 

28. xn. 19'71 r. 
Ro<l!.mnle, WspólpracownJk<>m, Adwol~Mom 
bby Lódzkdej składam &erdeczne podi.lę· 
k.pwani.e 

ŻONA 

DnLa 21 gMldoia 1971 r<>ku mnarl na.gie 
w Sz.czalWlnicy-iZdroju na.sz nie<>d.żal<>wa.ny 
&Wega. 

FLORIAN KRZEMIENIEWSKI 
artysta-muzyk Fllharm001JJ ŁódllkieJ 

Wyrazy glębokieg.o W1Spólczucia. ZONIE 
i RODZINIE sklaodaJą: 

DYREKCJA, RADA ZAKl..ADOW A, OK• 
GANl'ZACJA PARTYJNA ora.z CALY ZE· 

SPOL FILHARMONll LODZKIEJ 

WY'l'HJY glębokie11.o w.spólozuoia Kol. KA· 
ROLOWI SNAWADZKIEMU z powodu śmdercl 

ŻONY 
&kla.dająr 

Te.l 567-21 5206 g KOBIETA do dzie-0ka 
. pobr7~bna, wawelska 1.2 

TELEWIZOR lrolOl'O•\\"Y m. S.l "137 g 
„RUJbhn 401" siprz..OOam. 
Cena 20.000, Lódź, Za· POTRZEBNA poro~ Oo 
oh«>d!llii& 91 m. 19, gooz. lO-mu.e1S11;•cz;nego da.iecka. 
li&-18 5194 g W, Wasilewskll€J 13 m. 
-----------" 10., bl. us. z.a.raiew 
PALNIK na rOIP<: do c:.o. POMOC do do:z.ieoka po­
(NRF) apruec!am. G<lań- t.nziebna. Tel. 371-92 
ska 67 m. 5 &193 g ----------
LAMPĘ blyskoV."8, e'1ek- POMOC dloch<Hizą.ca do 
tro.n.ow•ą „Czajka" k.u- 3-miesr.ęczn.ego <tz.ie.cka 
;pi.ę. Tel. 3~2-58 S.173 g potnze.bna. P.nzemy.storNa 
ORGANY ze w1zmacma·- 18124 m. 34 51l 66 g 
czem - spn2Jeldal!Il. Z/.Jdź , ZGINĄL mil<>dY', brą:z.o-
An.OO.ni.ew1S1ka. 2dl wy, pod_paJany dobe·r­

m<11n. Wskaoz.aUliie m.iejsca 
OWCZARKA raem1eck.!e- po.by'11U _ n.a®rod<i 500 zl. 
sio 9-mrl.e!soęc2J!le,g.o z ro- Tel. 9511_,14, N ow-0tlki as­
diow<>•cLe;m - s!>l'zedam. 21 r.1J 1 a 
Pa.ola.n:.Ce, Wyspi.ań!>k•e· 
go l-67 :ma ZGINĄŁ l'\ld.y -;peklńczylk. 

Odlprowa<lalić = wyna~ 
SAiMOCHOD „lFA-F-9" g:wdrreniem SJliO!po<v.1a 42 
SllJIITZetdam. Lódź, Br<>wa.r· (bo-021na,, '11ra.k:t:01r-0,w.e1) 
na 14 3733 g1..:..----------

" ZGINĄL pies bokser 
„MOSKWICZ 408 ' roik: 0rąrowy z białą kra.WM­
Hl67. stam ide•aJm.y &p.rle· ką. zna1Lawca prO\S'ZIOIIlY' o 
dam. Tel. 8411...:ll, po i'Q- CJld,prow.aiaz.en.te za. v.,-y-
dzlilllLe ~6 Sl95 g soJ<.bm wyma1gtrodze.niem. 
„ZASTAVĘ 750" spr:re- Brolliiiev.lSki.eglo 81, tel. 
dam. Stachlu.rntld. Lęczy- %1Hl3 SM7 g 
ca, tel. BM lrulb Lódź POSIADA.1\1 sa.moehód 
380-89 5178 g l gOltóWikę, pnzyjmę pra-
SYRENĘ !M" 61przeda•m cę a.kowtiJzyito•ra huib bnną 

FDoirezruk. Stiryl.lrow k/Lo~ prop()zyic.ję. O!-e-l"ty „4&&8" 
dlm. u.I, M1i>Clkli-E1wliic2lll 1 Pra.sa, P i0>t'.'k·O'Vl'Sk.a 9.6. 

W o.g:to.szen1"u z dnia 
ZGUBIONO tlet marki! 24. X!l. 711 r. wy1lJrU,ko-
Mi4'ma nr 2.'M7, Zwrot w.amo rn)•l!ny nr weirty. 
:zia ~ri·a®ro<ll:nemlern. - SZJam.<lf\\inyich o!ere-n>tów 
Lódź. Plrzęclalail.nd.a na 90 pro.si,ę o p()Th()j\\1ne Zllo-
m. 15 5Zl8 g żenoLe o!.elrt pod :nr „4588" 

~rzed12 
I po 

W świetlicy zakł<tdowej 

im. Sz. Harnama, na balu, zor-
ganizowanym przez ORMO 
Koło Księgowych bawi.Io się ok. 
350 osób. Spotkaliśmy tu m. I.n. 
Henrykę Rucińską - kraJacz;kę 

z wykończalni „D", tańczącą 

właśnie z kolegą swego męża. 

O godz. 0.40 pierwszy, jaki wtoczy! się między perony 
stacji Lódź - Kaliska był pociąg relacji Warszawa - Frank­
furt prowadzony na pierwszym odcinku przez maszynistę 
elektrowozu z ME Olechów J. Dudzika. 

A tuż nad ranem, około godz, 6 spotkaliśmy powracają­
cych do domów, po odbytej służbie, trzech sierżantów MO: 
Jana Traszniuka. Kazimierza Rze7.nicklego I Karola Znajdka, 
którzy - jak tysiące innych ludzi w tę noc - pracowali, by 
~nnl mog!J się bawić„. 

Foto - A. Wach 

Bezczółenkowe 
krosna 
w łódzkiej 

" 
W1famie" 

W myśl zawartej onegdaj po• 
między Polską a ZSRR umowy 
o produkcji kooperacyjnej I do· 
stawach krosien bezczółenko­
wych iypu STB I zespołów do 
nich, polski przemysł maszyn 
wJóklenniczych podejmie na 
poci.stawie radzieckiej dokumen­
tacji 1 przy technicznej pomocy 
radzieckich specjal!stów - pro­
dukcję 5 zespołów krosien bez-
czółenkowych. W zamian za 
dostawę tych zespołów do 
ZSRR, otrzymamy gotowe kro­
sna dla naszego przemysłu lek­
kiego. Wartość wzaJemnycl:J do­
staw w latach 1972-76 wyniesie 
115 mln zl dewizowych. Oprócz 
tak iswt.nych momentów jak 
możliwość rozszerzenia przez 
nasz przemysł maszyn wlóklen­
niczych asortymentu produkcji, 
podkreślmy przy okazji popra­
wę warunków pracy załóg fa­
bryk przemysłu lekkiego, w 
których zostaną zainstalowane 
te nowoczesne urządzenia tkac­
kie. 

W Widzewskich Zakładach 
Maszyn Włókienniczych „Wifa­
ma" - wytypowanych do tej 
kooperacyjn~J produkcji, trwają 
w tel chwlli przygotowania dl) 
nowego zadania. Do pro<lukcjl 
zespołów :oaloga „Witamy" wy­
startuje w 1972 r. Oprócz „Wi­
tamy", polski przemysł maszyn 
wlókiennlczych w kooperacji 
Polska - ZSRR reprezentowad 
będzie Dolnośląska Fabryka 
KroslE>n w Dzl-erżoni-0wle. (p) 

NTU 303·04 
od owiada · 

• 
DRĘCZĄCE GŁOSNtKl 

PRACOWNICE ZAKl,.ADOW 
DZIEWIARSKICH „IWON-'": 
Na salach pr-0dukcyjnych pny 
ul. Slen.ltiewlcza ote dośc!. te 
buczą I warczą maszyny due­
wla.rskle, to Jeszcze wlącu si41 
glośnJkl, nadające muzykę big­
beatową. Kobiety starsze, a 
więc nerwo.w-0 bardz.iej wy­
czerpane, lite wytrzymują ta-
kiego hałasu. lnterweui-0wall• 
śmy kilk.akr-0tnie w sprawie 
9ciszerua gł.ośników, które mę­
czą nas n.a obu zmian.a.eh jed­
nakowo. 

RED.: Rada za.klladowa, ki\6-
.tej pr21e~a.z.a.ll.śmy uwia.gi · Pa.ń, 
<>:lil>O'\V'ieclimała na.m - n.ie bez 
Zld.zlwi-enl.a - ie w progra.m1!e 
va.kladowegio radlowęua Jest 
prre<:ież tyllro łO proc. po.zyeji 
muzyc21nY>Ch. Res211ę stano,.,,ą 
a u.dyicje oł()W•IH!, Skta.ct.aJ~ się 
na n•e aolctu.llJlne wla.dom06ci 

Wesoło witano 
Nowy Rok 

óot}"CU!!Ce :z,aJtła.du, mó.a.s\a 1 
nlarze, którzy bawili się m. in. .kraJu ora.z pogada.nki na te-
w tomas2-0wskiej „Mazovli", maty proctu.ke~"}ne. ek<J'lwm:cz-

w województwie 

Pablanickich Zakładach Prze- me i poL!~ycl'lile. Na p-ewno są 
mysłu Bawelnlanego, Zakładach one c:.eikaiwe. Ale w nliczym 
Przemysłu Bawełnianego w Bel- ni'e na.leży pw,esadZla.Ć. Słu<:ha-
chatowie oraz w wielu Innych. n:e choćby naj.ptękniej.szeJ mu-

Jak zwyl<le sylwestrowa noc zyikl i naJmądorzejsz-,'>Ch komen-
nle dla wszystkich była zaba· ta·NY po.1Hyc1myich pniez bite 
wą, wypoczynkiem \ beztroską. os·!em god.vim wśród tu.rlrntu 
W nią to na posterunkach pra- ma,51zyn. m<>ó>;e z;niechę<Hć nawe<t. 

W tradycyjnym, noworocr.nym cy pozostali funkcjonariusze in.ai<:i<eorplhw1S.1..ego sluchaez.a . 
nastroju upłynęła noc sylwe- MO, pracownicy straży pożar- Widać w '!"aod'Z'!e z.a1kta.dCl"-''ej 
strawa na ziemi łódzkiej. Wszę- nych, lekarze i pielęgniarki, a wda.no 90.0 ;e z tego spra1wę. bo 
dzie bawiono się na tysiącach także wszyscy zatrudnieni w v.iłia..~nie po na.s·7,ej tnterwencjl, 
balów, zabaw i popular- komunikacjl. Na szczęście nie 'Z1W•rócon.o snę do M!ej.s.kolej Ra-
nych jak w poprzednich latach mieli oni w ostatnią noc stare· d lotlomiL 0 zaJio1>en.'e wylą=i-
towarzyskich prywatkach. go roku oraz w trakcie powita- ków przy Jt.aooym glośni·ku, 

W tym roku szczególnie uro· nla nowego, wiele pracy. aby w d<>•wo.tnej chwi.U m~::ia 
czyście Nowy Rok witalJ włók- (zbk) go było wyl~·ć. (g) 

'''"'"'''''''''''''''''''''''''''""'''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''-..; 
l\lusi odbiorcu stal się polski len. Poza tym 

ek&portujemy do Japonll tkanl­
ny wełniane 1 bawelnl.ane, ko­
ce, dywany, bieliznę poścleto­
wą. pończochy. Będziemy eks­
portowali, w ramach koopera­
cji, wyr-0by dziewia.rskie. Sukcesy „Tex tilimpexu" 

2,5 mld złotych dewizowych 
zdobytych lub wyda•nych na 
mniej więcej stu ry.nkach ca. 
lego świata - oto plon Impor-
towo-eksportowych transakcji 
naszego przemysłu lekkiego, 
Transakcji zawieranych przez 
nową centralę handlu zagra­
nicznego przemysłu lekkiego -
„Textilimpex" utworzoną w 
roku 1971 z dwu eksportujących 
nasze wyroby i Jednej - im­
portującej głównie surowce. 

Zajmijmy się tym razem o­
siągnięciami eksportowym! tej 
central\. Nasi odbiorcy z za\10-
wolenlem witają wszelkie no­
wości przemysłu dziewiarskiego, 
wyroby z bistoru, ubiory z ba­
wełnianE>j frotty, Dużym powo-

dzenlem cieszy slą nasza bie­
lizna pościelowa 1 stołowa, fi• 
rankl terytalowe, dywany, ko­
ce. NRF kupµje nawet kapelu­
sze. 
Najpoważniejszymi odbiorca-

mi wyr-0bów polskiego przemy­
słu lekkiego są: Związek Ra­
dl.!ecki, Stany Zjednoez<>ne, 
NRF, Ka.nada, Anglia, kraJe 
skandynawskie, kraje Dalekie· 
go Wschodu. Coraz wlększ" 
znaczenie zdobywa dla nas pn. 
zyskany ostatnimi laty rynek 
japoński. Występując po ru 
pierwszy Jesienlą 1971 r. na tar­
ga.eh w Osace nie liczyll~m:v 
chyba n&wet na k<>ntrakt war­
tMcl 90 tys, dola.-ów. A taki 
podpisano 1 Jego przedmiotem 

Dobry handel jest niemożliwy 
bez dobrej reklamy. W roku, 
o którym mowa, „TextUimpex" 
uczestniczył w ok. 20 między­
narodowy-eh I branżowych tar­
gach, wystawach i tym podob­
nych imprezach. We wszyst­
kich, które się liczą w świecie. 
Z Llpska powróciliśmy ze zlo­
tym medalem za tkaninę koszu­
lową z Andrychowa. Z odby­
wanej w Ber!Lnie zaehodntm 
dwa razy cl-O roku Imprezy o 
nazwi-e Interschick z kontrak· 
tami wartości 12.300 tys. zł dl'­
wizowych l optnią o warszaw­
skiej „Corze", że godna 1est 
sławy I marki firmy Ni,ny R!.cci 
l tym podobn:vch zachodnlch 
dyktatorów mody, (Iw) 
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BADA, ZARZĄD, XOLE'ZANKI J KOLE­
DZY z WSP „SIGMA" W ŁODZI 
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WACŁAWA lBRUDNICKIEGO 
em. sędziego Sądu Woj.ewódzldego 

lila m. Lodzi 

dlugotebnilego przewodndozącego WydzJ.alu 
CywJłnego, od!zna=ego Krey-tem Ka.w.a­
lel'!lki'DI Orderu Odr<>dzeDlia Pols•ki, Złotym 
Krzytem Za.sługi, Medalem X-lecia PoJskil 
Lud.o·wej i H<>norową Odznaką m. Lodzi, 
znakomitego prawnika i sel'decznego Kolegi 
Wyraiey W6pólozucia ZONIE j &ODZINii: 
Sklada~~ 

PRACOWNICY 1 RA.DA ZAKŁADOWA 
ZZPPliS PRZY SĄDACH DLA M. ŁODZI 

W ŁODZI 

NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

składa PT KLIENTOM 

Spółdzielnia Pracy Dziewiarsko-Pończosznicza 

„R EN OM A" w lodzi 

Zapraszamy do naszych Pllnktów usługowych. 

Oferujemy duży wybór surowca krajowego 

I 1 importu w szerokiej gamie kolorów. 

E E 
5 

informuje, że 
5 

5 STACJA OBSŁUGI SAMOCHODOW 5 - „ - „ § przy ul. Milionowej 315 E • „ 
= : c oprócz pełnego zakresu napraw średnich „ „ = 5 wszystkich typów pojazdów, 5 . . - „ 5 w ramach usług dla ludności dokonuje w krótkim terminie e· 
. = 5 wymiany silników dolnozaworowych, po kap. rem. E 
: d k ... 5 w samocho ach m- i „Warszawa" i pochodnych 5 • „ „ „ 
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WAŻNE TELEFC>NY 
lnformacJa telefo.nicw.a 
Straż Poża.ma OH, 666-41, 

·~~-eo, 
Pogo,towte Ra.twnk<>we 
P<>got<>iw1e MO 

TEATRY 

03 
595-55 
257-71 

O» 
111 

WIELKI - godz., 19 ,,Ad.da•• 
3. 1. niieozytlllny 

PU WSZ.<:Ctt1'1Y - gOOiz. ll, 15.30 
„,ZaitrVfPWQ1n.e .ktróleSitlW'O", 19.15 
„, Per\łra". a. l. nweca.yfl1lily . 

NOWY, - ~z. JAl.J..'i „ld,J!O•La" 
3. I. ni.eczynmy 

MA.LA l:iALA - go,diz. 2iO „Ro­
d eo·", 3. l. lllieczyiruna 

JARACZA - goldJz, 1l „Tajem-
1n1ilcz.y o.giród". g, 19 „Sl.k..at11-
ika wody·•, 3. I. ll/;,ec.z.yumy 

TEATR 7.15 - g0<d.z. 16, 19 .15 
„Po g•óra.ch, po 00mUJra.cn" 
3, 1. !b.J€1DZ;)oll'llny 

0.P.KttEJ.'KA. - gom. 19 „Ba.I w 
a.pe.r2Je", 3. I . meioeyinna 

ARLEKllN - godlz. 10, 16 „Za.­
Jęaz;a. s7Jkóllkai·• 3. I . n.ieczy,r„ny 

PL.,.OK!O - goodlz. 12., 19 „Hy­
ceTz zło.te@<> s.00.ńicai' 
3. 1. lllli.eoe.zyniny 

F 1LHAR1VJ.0.'1IA (N a.riwbowJ.CZ.a 
~Ol 3. r. ~m. 19.a.<> Stoiwa• 
rzyis.z.en.i,e P·o.Lskie~ Mlodllloezy 
MUJz. Loooyu\.s.ka Gt11U1Pa Ba­
lebowa ,.AJi!>ha Dat11ce G.ro·~·p·• 
Wy.kom.aW1Cy ; Mliiklo•ch Bo.nd, 
R00oanin.e Do.n.ehoe,, Dęnnis 
Gree.DIWJOO<l;, Oait.hietrThne Le.wis, 
Ta.ma.rai Mlc!LO<rig, Gra.eo:ue Tho. 
m •as. Chwe·o.gra.fia; Tamara 
McLolrg, Cla Uidiime Er:z:i.Iligerł 
Ca'ilhieriln.e Lewisi, Sa.IJ.y Poof;­
te r. Muizylka: F. Busa.n.i,, r.. 
~to., E. BlliI"do.n., M. Mann, 
Ro.llimig s botn.es, Li veripo<>a · S-ce­
ne. Ko1>W.umry - Jeilll!ly Hen· 
q. 

MUZEA 
SZTUK.I (u.l. W.ięcko'WSkiego 36) 

g<>dz. l {)-,16, 3. I. ni.e-czy•nin.e 
BISTORU RUCHU REWOLU· 

CYJNEGO (uJ., Gdańska 13) 
g<>,dJz. hl-16, 3. I. n ieczyt11•ne 

HISl'ORU WLOKIENi'l/ICTWA 
(P>o<1lllko'WISlka :182) go<d·z. ll-16 
3. I. nilecz.y1nine 

ARCHEOLOGICZNE 1 ETNO· 
GRAFICZNE (Pl. W<o·Lno.ści 14) 
IC>d.z. llr--16, 3. I. n1eozyinne 

LODZKIE ZOO 
CX'.l'lllne w gad.z.. ~15.30 (.ka.sa 
CZ.ytlllnia. dJo ~O<dlz. 15) 

KJ N A 

BALTYK - „Wadika o Rzym" 
a.d 1a.t 14 (rum.~W\I.) god.z, 10, 
14, 18, 3. I. j·a.k wyżej 

LUTNIA - „Wa.1k.a o Rziy:m" 
(.rUJm.-Wll.) Otd lat 16 godz., lł, 
18, 3. I, jaJi: wy.i.ej 

POLONIA - „Zeirwamd.e" o.d 
lait 18 (~rairuc.) g.ooz. 1-0, 12.30, 
15, 17.3-0, 20, 3. I. jalk wyźej 

WISLA - ,,.I zinów ska.cze prze.z. 
!ka.tu.że" oo lait 11 (Czech.) 
go<J.z. 1-0, 12.15, l4.3Q, "Qllei-
ma,d.a" oo lait 16 (W\!.) godz. 
17, Hl.3<1, 3. I. „I :zmów skacze 
:i>v= kal!ruoo" g.ooz. 15 „Qllei­
ma.da" oo lat 16 ('\W.) goc:Lz. 
17.15, 19.45 

WLOKNIARZ - „Bąd~ w po'!'· 
oLe nocą" ood 1a.t H (USA) 
go·clz. 10, 12.3~ l/i, 17.~ 2iO 
3. I. ja.k 'W\Y'Żej 

WOLNOSC - „Bą~ w po.role 
'll<O.Cą" od l&it 14 (USA) go.dZ. 
10. 12..30, 15, 17.3<1, 20 
3. I . j adc wyżej 

ZACHĘTA - „ OOO<>wm.a lampa 
A la•d'.)o1na" oo Lat 7 (l·ra.n-c.) 
giOOJz. 10, lo.46, 13 .30, !5.36, 
" zerw am le" od l.M 18 (tra.nc.) 
g<><Lz. l 7.3Q, 2~ 3. I. j.a.k wyżed 

STYLOWY - ~~iro.drz.ieJl&ka 
lanTIJpa Aladym~" oó lat V 
(,rooz.) g;oo,z;, !Jl, TyMro d.la 
ikiin sllUid.Y!lll'lych: „TrBJ<i" od 
ła<t 16 (Ipod.) gotdiz, 16, 18, 20, 
3. I. „Awa.n.~UII'a a. Basię" od 
lat 7 (pod.) gOtdz., ll., „ Trąd" 
go<C!Jz. 16, 18, :i.o 

S'l-UDIO - NP.ier~ń kisiętm.ej 
A1my" C>d l.M 11 (,po.I.) godz. 
H, „B·ilt<w.a. na.d Ne.re!lwą" od 
lań; 14 (\)u.g .) !!'0<117:, L6, 19.15, 
3. 1. Tywko <Ila kim stu.;!Y'J­
nyich: „HOII"O<SlkolP" od lait 18 
(j,Ulg.) g>OOiz. 17.15, 19.30 

TATRY - Ba(j1k;1 : „La.tadąicy ku­
fer" g.C>dJIZ, 10, 11, 12, 13. 14, 
1'~. Ul, 17. Pio.żegna.nie z fhl­
m,am: ,11Fiamifrun Tu.J.iipain'' od 
Jait 14 (~ranc.) ~dlz. 18, 20.15. 
3. I. Ba.jlk:i. gOKIJz, 17. P-01tegna­
nllie z fillm.em: „Fat11fat11 'I'uli­
pat11" gotdiz, 10, 12.lil, H.30, 18, 
20..13 

CZAJKA - ,,,roróJ.ewina z dJu­
g;;m walI1k ooe.z,eińi." (ra.dlz.) o.d 
iaot 7 gotd-z:. 13, ,,Spa.rta•k w;" 
(USA) <>od lait 16 gio cl.z, 15, 
a8.~o. 3. I. nr..e.czyin.ne 

DKM - „Pir.ZIJ'lg<Qd'Y' żó~ wa.­
l!ilzreoCll'Jk.l" (<l'a<IZ.) od lait 7 g. 
16, „Bearorti<Ce CelllCi" (wt.) o.d 
llait 18 go.d.-z:. 111, 20, 3. I. Illie· 
CZY'lllllJe 

ENERGETYK - ni.eczyame 
KOLEJ A.RZ „N.ieśmoioertelni 

Ftbp i Fla<p" (USA) oo lat 11 
goodz. 15, 17, lll, 3. I. nieczy.n­
ne 

ADRIA - ,,E1za z a.llryikańs.ld.e­
go bUISZ>UO'' o.d la.t 7 (a.ng.) 
godlz. 12.30, 14.415, „:Dncydent" 
oo lait LB (USA) g'O<.drL. 17.15.. 
19.45, 3. I. jalk wyżej 

GDYNIA - . „7 drzliewcząt ka­
pra.lia. ZJb!"UJjewia" od lait 14 
(ra<clz.) go,dJz. 10, 12.13., H.311, 
• ,ErołliisiS<irrno" od lait lB (fr.) 
g1Jdlz. 17, 1.11.30, 3. I. ,,Przygo­
tly żóUej wahilze07Jkli:" od tat 7 
(.ra.diz.) go.diz. lQ, 12, IA., N We­
rziwianoie" od lM 16 (,p<JJ..) godrZ. 
16, 18, 20 

HALKA - Bajlk.i: „ Teatr ZIW1ie­
rząt" go•diz. l4.3<l, „Nieza WIOd­
:Illi pnz'Yli·atOLede" -0'<1 lat 11 
(.riwm.) go.diz. 15.45, „Dwa tY'­
IOOldinii.e we wnześmd.u" o·d 1.a.1 
l6 (łram.c.) g10tdlz. 17.45, 20, 3. I. 
„NlileJ1la1W10odl!ld. !)il"Zyijiaci.ele" g. 
1'5.4!5,, „Dwa. tyig>odniie we wrze­
śnilu" goodlz. 17.415, 2oO 

l MAJA - Badilci: ,„xasd.a I 
Ml'\lJCZ<€1k" godlz. a, „Dllilk;± 1 
ISIW<l<'bodmY"' od IM 7 ( a.n.g ') 
gooz. 15.H, ..,Ob.ba1Wa" oo lat 
~8 (.USA) go.dz. lt7.3a, 20, 3. I. 
Ggooz. 15,15 isea.ns zam­
klnJi.ęty), „Ob!lawa" gio<ltz. 17.30., 
20 

llLODA GWARDIA - ~Haddlu­
C)' ltal!)litalI1a. An.gieil.a." od lat 

pt,UJrek" godJz, U, 111, ;,Smiierć .... ---------------------------------------

reo 
GDZ 
K 

IL4 (.ru.m.) gOOz.. i.o. 1:1, 14, 18, 
18. 20, 3. 1. ja.Je wiyi?,ej 

MUZA - ,,Na t0<I1Ze cze·k;a, mor­
doeivca" oo lia.t 14 (cze.eh.) g. 
ll5.3Q. 17.~. „01.lłOIW'iek,, który 
wymyśli11 życie"' o.d la.t U 
(dlulń."ki) go.diz, 20, 3. I. jak 
. wy-tej 

LDK „Ci wis·prunńa•!Ji mlo-
(l'ZJLeńcy w swyich sza.lejących 
grucha.ta-eh" (allllg.) od ;at 16 
godlz. 14.30. 17.15, 19.4'5 
3. I. jadc wy-że.j 

OKA - „w~nmeto-u wśród sę­
pów" (j~.ug.) oo 1a.t hl gool. 
15. „Jesitem nie,'llliJeormym mę­
żem" (:fir.) cod lat Ul g. 17.30, 
20. 3. I. „Wim1newu wśród sę­
pów" g.odz. 12.30, 15, „Jestem 
ru;.ew<iermym mężem" g0d:z. 
lQ, 20 

POLESIE Bad•kd gio.diz, lł,, 
01ó>zier0tkio-ść geo.graitircu,na ze-
ro" (ja.p .) od lat 14 godz. IS, 
17, 19, 3. I. „Ca.Le p<>d Mino­
gą" (p.o.l.) oo lat 12 giodz, 17. 
„ Osikair" (fr.) od lat 16 g. l.S 

POPULARNE ,,Motiodirama" 
~'[l<l<l.) oo lat lJ g<O<la:. 17, 19 
3. I. nd.ecozyinin.e . 

PR.ZEDWlOSNIE - ,,.Pnygody 
misia CC>lairiro.la" (.oz. Il) od 
lań; 5 go.dlz. 1.2, 14, N Wiel.ki.e 
wak.a-cje'• (1ir.) od la.t 14 g. 
lli, 18, 20, 3. I. „Przygooy mii­
s ia Co.l!a.rgola" (oz. Il) g-0·d-Z:. 
12, 16. „Wiellk:ie waikaicje" g. 
J7.4.5, 20 

POKOJ - Baj.Id.: „PI'1JYl!l'O'dia W 
lesie" godz. 14.30, „Ullllk:as -
ostaitnii MO·hhka•nill'l" od J.ait li 
~r\llm.-fr.) gad.z. 15.30, 17.45, 20 
3. I, .,Undc.as - Osta<!ll'l.i Mo­
Mk.a.ndl!l" giooz. LO, 12.15, lA.3-0, 
117. 19.30 . 

PIONIER Baj.kai „Nd.esformy 
ko.telk" g, 13.30, 14.3-0, „Więź­
n.!i<JtWJie z laimpa.roie~o ja.ru ·• 
goc!Jz. i.o, 11.45 „Mario 
i NILn<>" C>d ła.t 14 ~.) gi00Jz. 
15.:Hl, 17.45, 20, 3. I. „Więtni'O· 
wte z lampairolJe.11<> ja.r.u" g. 
10, 111.45, 13.30. „Ma.ri<> i Ni­
llllO" godJz. 15.30, 17.45, 2ll 

REKORD - Ba,jikli ,..PiITcy'glOda 
tabki" godz, 10, 11, 12, 13, 
,,Kl0\PC>fl1\1Wy !!IO>śĆ" Old 1ait 11 
(.poi.) godrz. !A., 16, 18, zo 
3. I. „Klo.p0<1lli1Wy g-ość" go~. 
!•O. 113, 14, 16, 18, 20 

ROMA - BaJ1kli. „C-z.euiwoiny Ka.-

Lndll.aruilna" oo lat 111 (.rium.) 
g;odz.. 10, 13, „Hirabiln.a z Hong­
k0<ngu" oo 1ait 14 (USA) go.dz. 
16, !J8, ~o. 3. I. .Smó.erć Dn.d!l.a­
nLna" ~. W, 12, 14, ,.,Hra­
buna z Hoo.nig1kom.g1u" go<llz. 16, 
118, 2Q 

SQJUSZ - BaJdca „Ozarod'7llej· 
sklie tustro" gio<12. a, „P]fppi" 
od lat 7 (stJWe.dJzlldJ) gOOiz. 15, 
„Zroto Ma.okeimny" o.d 1-at 16 
(USA) go.diz. 17, 19.30, 3. I . 
~PiJ>pi" gooz. L7 „Zl-0<\:.o Ma.c­
keruny" g.Otdlz. !S.15 

STOKI - Bailika „wa.kacje z 
dUJCluem" go.dlz. 15, „Sień Ma­
ruda" oo Lait u (.an.g.) gooz. 
w. . .N a.nklo•ty1t<• oo !Ja.t l 8 
(fra•lllC.) goodz. 118, 2ill. S. I. 
„Sroo'i. Marud.a" g. 16, „NillI'­
klotydc" giom. 18, zo 

SWJT - Baj1k!i. ,,Mlorska pr.zy­
g.oda" godz. IO, 11, U. 13, 
„Legenod!a" oo la.t 11 (~ol.) 
godz. 14, ~6. „N a0!1Ze=<ina pl­
rrut>a" od IM 118 (frrun.c.) go d'Z. 
18. 20.15, 3. I. „Homtbre" od 
lat 14 (USA) g-od-z:, W, LU5, 
H.3-0, 17, 19.30 

DYŻURY APTEK 
Zgiiersk.a l~, N a.rumoiwi=a u. 

P<!.0<tmkowsroa 225. Luto<rnJi,er&ka 
l ~. Dąllro•W1Slkń.e@o 80, Obr. Sta­
lilngra'ClJu 15. 

3.l. 1972 r. 
KU!ń.sklego 138, Pl. Pokoju I. 

Piottikowiska 95. Pl. Kościelny s. 
Cie.srzikowskieg<> 5. Felińskiego 1. 
Obr. Stal.i•nl!ra<l'U 15. 

DYZURY SZPITALI 
I Klindk.a Poł.·Gln. AM - ut. 

Cude-Skrodc>W1Ski.eJ 15 - lllziel· 
ni.ca Gónna. , 

n Klimka Poł.-G.ln. AM - ut. 
Sterlinga 13 -11' dt7JLelll/!Jcy śród­
m!eście po,ra.dJllłle „K" w. N<>­
wo.~ki 60 1 Ko•pcińskie ~ 32. 

Klinllka WAM - ul. Forn.al­
s·kll,ej 37 - di1'JielmJlica Pole31e 
oraz z dJz,LeLni.cy SródJmlLeśeie 
J>Ołl'a·dinie „K" ul. Pi~'IS<ka 
1-07 i PilotrkO'WlSlka 269. 

Szpital im. H. W<>lf - ol. 
Lagiewnlok.a 34/36 - clzJ!JeJ:nka 
Bałuty. 

S2lpLtal lm. H. Jorda.na - ul . 
Pm:yrodinlcza 7/9 - dlzń,e.linica 
Wi<d1ww. 

ChliirUII'g\Ja po~ - BllP~tal 
lm. BrUJdJziińsikie.go (lKosyniie.rów 
Gdyńslcioch 61) 

Clr!imr-g,ta pótn.C>c - SWJ,ta.l 
lm. B!"Ulcl:ciń·Slkie.go ~yniierów 
Gdyński.ch 61) 

CMru.rg,'a u.rruzowa - S7lJ>tia.l 
lm. Biegań.sik'Lel~ (KJIJ;J.a.z:le.w!-
02la. 1/5) 

Lairyilll&'O<lo@La - S21pdita1 im. 
Piuro,g>owa (Wó1cmń&ka· 195) 

OkuJ<irstyJka Si;p.IJta.l 1m. 
BarliJC'kLeg <> (X<llPCińskri.e!llO 22) 

Chll'l'Ulrgi•a 1 lairym,goJ,oogia dzi.e­
cteca - S2lp!ka.l im. Ko~:t<a 
(Anmdl!. Oz;erWlOll'le.j 15) 

ChirUJrg,ia &rezęlro•WI0-11W&>r2JO<W8 
- SZlPital irrn. Ba.t"łiiokiiego (Kop· 
cińslkllego 22l) 

To.klsyilrolo.gLa - InsbyW~ Me-
diy'cyny Pira>Cy (Teresy 8) 

3,1. 1972 r. 
CMrUJrgi·a Jl<lł\lidmJte - Szpntal 

lm. P!iro!jOIW18. (Wólozań.stk.a 195) 
CMJr•UJrg,i.a p&noo - S~aJ 

f.m. Pilro~ (Wólcizań&ka 195) 
ChJ!ir~ UINll7X>Wa - ~ 

lan. Bl"Uldl2lińsikiego (KQSyirue,I'ÓW 
G.dyńlgkl.ch 61.) 

La.ryirugod-0.gia - SzplJt.a,! l.m. 
BairLllC!lcioego (K.o,pcińslk.ie.go 112) 

Oklułu~tY"ka S21P>!Jtał im. 
.Jomoohera (M<IJllliooolwa l<f) 

NIEDZIELA., 2 STYCZNIA 

PROGRAM I 
9.00 Wdaid. 9.05 Fal.a 72. 1.15 

Mruga.zym W1C>j ... ko1Wy. 10.00 Dla 
d:lliecd. „K:Ji,ee.z.otn.kC>wie ~ody" 
- s!UJCh. 10.30 Raidiiolfen!e d7:1.ew­
cząit. 1'1.00 R0tZl\l!l>Ośnrla H.alroer­
ska. Ll.40 z,gadmJ!.j, spraWtit, 
oclipo.Wlie.da:. 12.1)5 D:llieJ'lJ!lli.k. 12.15 
Zesipól D2li.eW.!\ltka - Rema-
nent. 12.45 ElllCyk'lo·pediia 1vlo-
sk;L€r.f pLoose.nki. 13.15 K0<n.cert. 
13.36 WI01JOl!'alj n.a.gJra<nle - d.2itś 
na amtte.nilie. 14.00 Ko.m,po.z;ytor 
pl'7lY1S'l11.egia. lY'g·o'Clłnia. 14. 3-0 W 
Jez;i<>traina.oh. 15.llO K<>1n.oert ty­
czeń, IS.OO W~aJd. 16.05 Przegląd 
W'Y'dJ!llI'7Jel!\ międ/Zylna.oo<lo wy-eh. 
16„20 ,,Mlym" - słUJCh. 17.30 Mu­
zy1ka romryw.kloiwla . 1 ua „ Od 
KaiclztiJdlla clo Swtl.<lln.1Jka" - czy.Id 
10 rruLn. n:a. lu<liOtwo. 18.08 Pl<>­
seruka mlliesląca. 19 OO Ka<l>a NloC'Lk 
:relclaOThO'WY. 19.15 P.rzy m'U,zy>ce 
o s.pomcie. 19.53 Do·bra.nCJoC.ka. 
:z.o.oo D:ZILerunilk. 2'0.10 o czym 
mówiią na śWliecie . :Z.0.2'5 Wiaod. 
E!POll"t. 20.(łO Maltysia1lwwie. :M.00 
Pól '.Ilia pół. Zl.30 Jamma.rk cu­
dów. Z2.30 Od Ja.mlbC>ree ~o 
Jam'bo.ree. 23.00 II wyid•M>e 
dzitem.nńlka. 21.'l J!O D. c. o.d Ja.m­
bo<ree clio Jann·bo.ree. 24.llO Wiad. 

PROGRAM II 
8„30 Wilad. 8.36 Ra.dd.orprob!A!-

my. 8.00 (L) KO<Il!Ct'!lrt tyczeń. 
9.55 (L) „D.2l1eń do bry, w>ta 
pa.ńistWla. Wl. LU&7lC17.'Ykliewioz". 
10.15 (L) P.0train.e!C lli!erlaJclro­
m'Uley107Jn.y, 12.30 Po.rat11elk sym­
fo<ni.o1JnY. 13.~0 Zgadru(j :ogadlula. 
J..'i.llO RaJdri.o;f,er.ie drz.;Lffivc'Ząt i 
chlOtJ>Ców. 16.02 (L) ze ... ;;po~y i 
sollii.ścl estrad wil<><S1k!Jc:h. !6.3il 
Ko.n.oert. J.,7 .-OO Wliia«i. 11.05 TJr· 
§O<dinirk dlźWlięklowy, 17.30 Rewia 
pw.s.em.eik:. 18.00 „Roiwer" -
sruch. 19Al0 W·i.ad. i feil.ietoo 
111~\lla.Jmy, 19„15 K!\l(llok starej 
p1y>ty, 19.)() K~...Jlk n<l'Wej p!yty. 
19.45 Woj.sik.o, stra1oegli.a., o.b.ro.n­
no.ść . 20.00 Ma.gaa.yn Jdrt;eTSJCkO­
ID'U<zyC1llly „EWrQIP& by Night". 
:auo (L) Melo.dJi.e <Io pod'Uls.z:ki. 
22.00 WLad. 2'2.06 Ogól!lloipo-Lskle 
Wllad. apołl'."!., 22.25 (L) Wtad. 
sport, :/J2..25 (L) Wdoa<:I. spotrt. 
2'2.311 N'ie•dJztoelmie s.po<Łka.ruia 2 
mucyką. 23.44 Chw:i<la jBll/LU na 
OObFalllOtC. 23 . .5-0 Wmd.. 

Oh!lll"twl!iila i lalryingioWo.gJ;a d:z!.e-
cl.ęcai linstyW.t Pe<lli.a trl4 
(Spoamia :M/50) 

Chlrurgiia. szczęro,mo-<tJwa0!'2JO<Wl8. 
- ~tal Im. Bainl.1okLe,go (Kop­
ci:ń.!ikie.g;o ~ 

To.ksyikodol!li.a. - Insby1tillt Me­
dycyny PII'IB.cy ~ 8) 
NOCNA POMOC LEKARSKA 
· N-OCnA pomoc leka.r!lka stacji 

Pog<l'llOIWia R.atWllkoweg<> przy 
ul. Siieok.l.ewlar..a 137, tel. 668-66 
Sw;tąteezna pomoo lek.a.rsk.a 

<llZliieLn!ica Sródlm<ldcie - · Plo<tr­
k.>olws·k.a 1'02, tel. 2711-80, Ba.tuty 

Z. Paica1\IOfWl3lk:lJej 3. tiel. 
IW-96. Gónna - Lee?m~c:za 1./4. 
tel 4411-1\Z, P0ilesl.e - Al. I Ma­
j•a ł2, tel. 3DiHl3. W•iJdtzlew -
S~'lll& 8, tel, 812AHi4. 

PROGRAM m 
U.OO „Hallo., tu Raimsay" 

B<l'Uioh. do.k. 12.:ro Międizy .Bo­
bin.o" & „O!Jlimp.ią". 13.00 TY· 
cizireń na UKF. L3.l5 4/4 - ma­
ga.z;ym, 14.00 Eks,piresem p.ri.e:i: 
świM. 14.05 Ma.ba gJra - Z<eS•P· 
je<lln,o-01S<J·b0<wie. 14.:W Pery~o<p. 
14.45 Kamna.wa~ w Rń.o. !5.10 
Plel"Wl!lze obroltY - mulZY<!IJM 
premiery, 15.30 ,,OS<brz>eżen.ie" -
reip. 15.50 Zwierwnia p.rerent.e­
ra. 16.15 ?rura.ci.a j.aZ1ZOiwa. 16.4-0 
Ba.LlaJd1a ślu1hna - aua. 17. oo 
Perpe-tu.utm ma.bile - mag.azyn. 
17.30 „.Jeg,o d•wie ŻOJ!lY'" - o·dic. 
poiw. 17,40 MelodJLe ze śliz.ga,w­
ki. 18.00 coo w tym jest -
ooomn<>wia o ~a.eh. 18.15 Poł-0-
noi.a śpiewa. 18. :Ml EkS'J)re.sem 
PI'z.ez świiait. 18.35 Mój magne-
tofOI!\. 19.00 „Ma.lowi1dilo na 
clwewle" - m 0traMtet.. 19. 44 
Mml-maar. :w.ao z n.o.tar!md.ka ra­
dio.wca - ga!Węda . 20.10 Wiel­
kie recitale. 21 05 Sekireey dw-0-
i:iu. 211.25 Meto<d.iie z a.11roogirafem 
S bam·IJSitafWa Milku.!JSlkiego. 2.1 .50 
Zoo\>ta.n KO<d.a,\y - „ Haa-y Ja­
no.s". 212.00 Frukty dl!lńa. 22.08 
Gwlarzxlia ~dimlliu Wlie.czo.rów -
Chairles Azmavoolt'. 22.20 W~-z:e­
rum.k:i o.j1C:cysbe. :!2.35 POIW:I'a-ca­
ją.c-a mie1Joc!Y':J1ka - .,Herba.tka 
we d'WI01e" . 23.00 Poez,}a J. A. 
M0t!'1Si1ltyina.. 23 . .()5 MUJZy.!ta. n<><Cą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

8.$ Przypominamy, radzjmy 
(W). 9.00 Dla młodych widzów: 
- Telewizyjny Klub Smiałych 
„Olimpijski tor". Film z serii: 
„Przygody psa Cywila" 
„Trudne dzieciństwo". Sekreta­
rzyk rodzinny - dwutygod.nik 
Dobrych Wiadomości nr 2 (W). 
10.15 W cztery świata strony -
odc. XII - .Japonia - reportaż 
(W). 10.50 Rok 1972 - rok ollm­
pl.jsk:i (W). 11.50 Dzienn:Lk TV 
(W). 12.05 Wolfga.ng Amadeusz 

Mozart „Bastien l Bast1enne" -
opera w l akcie (Lódź). 12.50 
„Złote, srebrne, brązowe" 
lelleton tilmowy (W). 13.35 
Międzynarodowe zawody Nar-
ciarskie (W). 15.30 Przemiany 
(W). 16.00 Dla dzieci; „Co to 
jest?" - kC>nkurs • zabawa (~ 

Bałuty - w P<l'IZ'Y'Ch0tdl!ld. Re­
j·oowwiej nit' 217 pmy Ud. Trak­
t>Otrowej 81, w go<dlz, W--.117, Wi· 
myty dooniCJ1We na.ie zy :ngla.3.Z.8. ć 
ooo.blJścle 1Ulb liele1omiiJcamJ!.e (tel. 
5"ła-31) dJo go.c!Jz, 15. 

Do.rośli: SIZ1PLtaWe mtej$k!e po­
silłldaj ąicie odldizJ!.al:y chlolrób we­
wmętll'7llllYJC'h b~ µTIZYIJm-OIWae 
a.rmb'l1Jl.artlo.rye preyipa.dikJ!. !Ila• 
oho1'0'W'aal. w lmbach prz.Y'Jęl!. 

Dm.ee.!: W SlJ!)iJtailiu lJm. Kw­
oZJSJk a pr.zy ua. Arm!i! CzierW>O­
n.eJ 1.5 będą p!'zy'jm<O<Waine Cho· 
re d7JIJe.cl. z diZlire!Jnd.cy Górna. 
W Ldl2lew, S ródJmoi.eśclie. W S l'J!)ll­
trulu ~. .aieo!{a/lsśklleJi'°"- ul. 
Kinńlalllilewl'C7la Tur 1/5 clwlre dizJoe-
0!. :r. cli2'iJeljnrlJc: Ba~UJty 1 Poleis.ie. 
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- Mam stuą &tirzyikaiwikę w podró~­
nej aptecwe, która :z: całym nasizym cięż­
kim bagaż.em z.ostała w Jero~limie. 

- Roz.umdem·. · 
Nastąpiła kolej.na pa.u:z:a. Pótniej Na· 

cLlne podjęła z pewnym przymusem. 
- Czemu pyta pa.n o to? 
Nie odpowiedział wiprost, Zadał n~ 

s.tępne pytanie. 
- Pani Boy.nto,n zażywała m!1kstuirę 

zawderającl\ digita.lis. Nie mylę r.ię, 
prawda? 

- Tak - przyuiała tonem, który 
śwdadczył, że obecnie Nad.Lne ma się na 
bacz.n.o~. 

- Za.żywała tę miksiblK"ę 1 powodu do­
legHwo·ści seroorwyich? 
-Tak 
- Digitalis to lek, który posiada pew· 

ne właściiwoścl lmmulacyjne. Wiadomo 
panj o tym? 

- Tak ml się zdaje. Zakres moich 
wiadomości w tym w.z.ględ.z.ie jest n.ie· 
wiełkd. 

- Jeżeli pa•n.l Boynton z.naez,nle pr.ze­
dowwała digitalis... - z.aczął detektyw, 
lecz prz.eirwała mu s.zybko. 

- To wyik:lucz0J1el Zaws.ze była bar­
dzo uważna. Ja ta,kże, jeżeli podawałam 
je.j lekarsrtwo. 

- Być może c>my1:ił się a.ptekairz 
i moon-0 przeda.wk·O<Wał tę właśnie bu­
teleczkę? 

- Wydaje się to mało praiwd01podob­
ne - adr.zekła &po<kajn.ie. 

Przeło!yb TADEUSZ JAN DEBNEI; 

~ Cóf, :AinaJ<l.za WyśwJetti spra·Wfł. 
- Nd6$tety, bute1ec2lka zos·tała stłuczo• 

na - powde<l.zdała Nadiin.e. 
- Na.pr~wdę? Kto Ją stłulkł? - ma:>Y• 

tał detekityw spoglądając bysibro w jej 

Była !;rwa I sdrowa.. kl<edy Silę s nią 
rozstawa.lam. Potiwierd.z.ić to może kilka 
osób. Jako n.iewlnina zbrodni mam pra­
wo zaapelować do pa.na, Czy musi! pan 
mieszać się do tej sprawy? Czy ~nie­
cha pllJll d<>ch-Odzenia, jeżeli za.ręczę ho­
norein, przy&.ięgnę, że tylko sprawiedll­
w-0śc.i stało się zadość? Wdele było cier­
pień, o któr)"Ch pan n.ie wie. Czy teraz, 
kiedy nastał Sipokój i rysują się możli­
wości 1tZCZęśc.ia, musi pan cis.zczyć to 
WStLystko? 

- Postaiwmy ~wesit.lę jasno - pO'Wlle-
dz.lal 'Pokot, Czego żąda pani! -Ode 
mnde? 

- Twiierdzę, że świekra umM"ła naitiu­
!l'alną śmiercią i pr~ by pllJll moje 
twiierdizeniie przyjął, 

- Sformułujemy to f.naezej. Jest pan.i 
przekOl!lana, że ktoś .zabił ją z premedy­
tacją I prosi pani, abym morderstwo 

oczy. puścił płazem! 
- Nie wiadomo, Pewno jeden ze słu· -

żących. Kiedy zwłoki wniesiono do gro- - Proszę pana o litość! 
ty, poW!itało z·amies.za,nie I światło było - Tu„. Dla kogoś, kto nie mfał li-
bar<i'Zo słabe, ~toś przew.rócił sbc>lik. tośc.i. 

- To zastaina'Wliające - bąknął Po.i.rot 
nie O<!Tywając od ndej wzroku, - Na­
prawdę zastanaiwią.lące. 

Nadine Boyin,ton nó.espOO«>jnle porusr.i:y• 
ła się na kr.ześle. 

- Czy pain sugertJde, łAi moja śwdekra 
uma["ła nie skutkiem a•tak.u serca, lecz 
przedowwania dig.italiw? - zapytała, by 
dodać .po chwili. - Wysoce nieprawdo­
po.dobne. 

Poirot pochylU sdę 'tło przodu. 
- Nie zmieni pand zdanja, gdy po­

wiem, że doktor Gerard, fira.n.cuslci le­
karz, który był w~as w ob<>z.ie, 
stwierdz.ił w swojej aptec~ podróżnej 
brak znaczinej daiwki digi<toxyny? 

Nad.ine milozała. Zbladła w~ażn!e 
I spuściła w.z.rok. Ręce zacisnęła w pięści. 

- SŁucham, madame? Co ma pand .do 
poowiedzenia? 

Mijały seku.ndy. Wreszcie Nadine unlo­
sła gło1wę I detektywa zdziwił wyra.z jej 
oczu. 

- Pa.n.le Poi!l'-0tl - za~ęła • . - Ja jej 
nie z-a.biłam. To pm wie n.iewątpllwie. 

- PllJll n.ie rozumie.N To n•le tak było.„ 

- Czy pani &ama poipełruiła zbrodnię, 
:te wle wszys.tko tak dobr'l:e? 

- Nie! - odparła z mocą. - Ona ży­
ła, kiedy się z nią rozstałam, 

- Więc ce> siię stało? W.ie pani, c.zy 
ty~ko podejrzewa? 

- Słyszałam, proszę pa.na - podjęła 
z ogn.iem Nadi.ne - że raz w sprawie 
Orient-Expressu, przyjął pan be.z za­
strzeżeń oficjalną wersję wydarzeń, 

Poirot zerknął na nią spod oka. 

- Ciek!llW jesfem, od kogo wie pa.ni 
o tym? 

- Czy to praiWlda? 

- Cóż... Tamta sprawa przedstawiała 
się zuipełniie inaczej, więc„. 

- Nie! - przerwała. - $prawa n.ie 
przedstawiała się i.naczej, Zabity został 
człowi.ek zły... - głos załamał siię Na­
dine. - Zły, jak ona! 

(51) (Dalszy cląg nastą.pl) 

Po=anta). 16.50 Ballada • 
tr0trnb'ilci.e - reip. tlJI. 17.tlO Z cy­
klu: Inna twarz pomroka „ W 
ojczyźnie serce me zostało" -
cz. II. (W), 18.15 Melodlie Wiel­
kiego Ekra.nu (Katowice). 19.20 
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik 
TV (W). 20.05 Charaktery (Ka­
towice), 20.20 „Drapież.ne maleń­
stwo" - film fab. prod. USA 
(W). 22.00 Estrada Literacka z 
cyklu: „Nowa Poezja Polska" 
(W). 22.50 Magazyn SPO·rt<>wy 
(W), 

PROGRAM ll 

16.05 Muzycz,n.Y ekran - pro• 
gram TV czechoslowack!ej. 17.00 
Archi.tektura lat 30-tych - z cy­
klu Galeria sz.tu•ki. 17.30 
„Szlacheckie gniazdo" - radz. 
film fab. (kolor). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dzien.nlk TV. 20.05 
scena prozy - Pani Bovary -
Gustav Flaubert. 21.40 z malm 
udziałem cz. III - wlosk!i pro• 
gram ro©rywkowy. · 

PONIEDZIALEK - 3 STYCZNIA 

PROGRAM I 

10.00 Wiad. 10.05 „Od jedlllo­
kla.sówki do uniwersytetu". 10.25 
Gra Pol.s.ka Kapela. 11.00 Ope. 
ret.lca wciąż m<>dna. 11.:W Pio­
senki dla W as. 11.45 Po.rllldy 
praktyczne dla kobiet. 12.05 Z 
kraju i ze świata. 12.25 „Z 
wroelawskiej fonoteik:l. muzycz • 
nej". 12.45 Rolniczy - kwadra:ns. 
13.00 Z życia Zw. Rad.z. 13.20 
Aud.: „Wieś tafl>CZY 1 śpiewa·"· 
13.40 Więcej, lepiej, tlllnieJ. 14.00 
Rozm<>wa o kulturze. lł.15 R. 
Tuszewsld gra utw<>ry na kl.a.r· 
net. 14.30 .,Co się wam w tej 
audycji najbardziej po<idba". 
1s.oo Wia.ct. 15.05 Ra.diolerl.e 
dziewcząt 1 chłop-ców. 15.30 Fran.. 
cusdci przegląd piosenka.rsld. 
16.00 Wiad. 16.05 Alfa i Omega. 
16.30 PQ<J>oludnie z mloo<>śclą. 
18.50 Muzyka i .a.kltualno<Ści. 19.15 
z kslęga.rsdciej Ja.dy. 19.30 Kwa.. 
drans muzyczny. 19.45 Z na.grad 
Ork, .Ja.mesa Lasta. 2().0-0 Dl\ien. 
ni.k. 20.30 Melodie rozrywkowe. 
20.45 KromLka sportowa. M.00 
Na•Uk<l'WCY TQ<Jmj,'Jmm. 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu. 21.30 Par­
nasik. 22.00 Wieczorny k<llllcel't 
życzeń. 22.40 „Lekkie u<le!"Ze­
r.ie". 23.00 II wydanie dzienni­
ka. 23.10 KOl!'espom,den-cja z za­
granicy. 23.15 Ja:z,z to<rum. 23.40 
Z francuskLch zabytków muzy­
cznY'Ch śre.dnie>wiecza. 24.00 Wia... 
dom<>ści. 

PROGRAM n 
9.30 Wiad. 9.35 Kobiece AJ!~ 

10.05 „z tańcem I piosenką lu.. 
dową przez świat". 10.25 W Je. 
ziorrunach, 10.55 Kompozyttor ty_ 
go.dn.!a - J. S. Ba.eh. 12.05 Z 
Z kraju l ze śwta.ta. 12.25 Ch'W1i­
la muzyki. 12.30 Muzyka popu_ 
lama. 12.40 K'omunllkaty. 12.45 
„Banki. ludowe k<J.n.tem do kli­
entów" - r®. 12.55 „ZabaJWa 
na klep.is.Jcu" - k<l'Ileert. 13.1>5 
„5 minut o 5'1>0!I'Cie". 13.10 Me. 
la.die srebrnei:-o ekTanu - k-Oln­
cert. 13.40 „R<>ma.ns Luizy" -
fragm, 14.00 Wia<I„ 14.05 Jau& z 
.uśmiechem. 14.25 Przeboje r.A 
Pirenejów. lł.ł() „Ne>tatnlk sza_ 
rego wilka" - lragm, pow. 15.00 
Muzyk& operowa. 15.30 „z e-

-stra<ly Warszawsltlej PWSM". 
16.00 Wiad. 16.05 Z najnowszych 
plyt. 16.2'0 Nowości tt'zech radio. 
to.nil - MC>Skwa - Praga, Bu­
d<a.pe!łZJt. Hl.AS Akltluia.Jm.-Ośc1 lódJZ­
k.ie. 17.00 Na różn~h iJilstrumen. 
tach. 17.20 „Współpraca" - ko­
mentarz, 17.35 LócLz,cy twórcy 
1 wY'k=awcy. 17.50 Reportaż 11-
teraclci. Ul.20 Sc>nda. 19.00 Echa 

dnia . .W.15 Lelkcja jęz. ros. 19.31 
„Histooria sel«etna Prokopiusa:a 
z Ceza.rei" - sluch. 20.00 Spie. 
wa Peter Spala.lany. 20.11 Kom:, 
21.07 D. c. ko.ncertu. 21.43 Chwi.. 
la poezji. 21.48 Melooie rozryw_ 
kowe. 22.()0 Z lm'aju 1 ze świa­
ta. 22.30 Wia.d, spo.rt. 

PROGRAM m 
12.0G z kraju l zie łwdata. 

:L2.30 za kierownicą. 13.00 Na 
rzesz.owskiej antenie. 15.00 Cr.i:as 
pana Anta.mego - gawęda. '15.10 
Album muzyki unlwersamej, 
15.30 Ekspresem przez śWia.t. 
15.35 l :1 0 spa.role. 15.50 Boo.sa 
nova na gJtarze 1 sa.ksol<>nie. 
16.15 Na cygańską nutę. 16.30 
W rytmie tanga, 16.45 Nasz rok 
72. 17.00 Ekspresem przez świat. 
17.05 Quodlibet;, 17.30 „.Jego. ' dwie 
tony" - ooc. p<>w. 17.40 Nie 
tylko mela.cLla. 18.00 Ofkyna 
wrocławska. 18.30 Ekspresem 
przez świat. 18.35 Mój magneto_ 
tom. 19.00 „Ogniem 1 mieczem'• 
- odc, pow. 19.30 Kwa.cLra.ns dla 
wirtuozów trąbkii. 19.45 P<>litY'tta 
dla wszystkich. 20.00 Spiewa 
Peter Spalaleny. 20.20 Lekcja jęz. 
niem. 20.35 Plyty nasze 1 na. 
szych pl"Zy Jadól. 21.00 Nie czy­
taliście - to posluchajcie. :1;1.20 
Z fllmCJIWej śo'.eżki dźwiękowej, 
21.45 -;,Wesołe kum<>szki z Wind_ 
soru". 22.00 Fakty dlllia. 22.118 
Gw1aa.da siedmiu wieczorów -
Zespól Santana. 22.15 T!"ZY kwa. 
drainse jazz,u. 23.00 Poe-ci Jugo. • 
sławi.i. 23.a5 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

16.30 Dziennlk TV (W). 18.40 
Telewizyjny Festiwal Widowisk 
La.Jko.wych dla Dtlecl. Zb, Po­
prawski „Chodzi turoń pasczczą 
klapie„." (Kata.wlce), 17.40 Echo 
stadionu (W). 18.05 „Karelia" -
film prod. rad·zieckiej (W). 18.30 
Lód.zkie Wiadomości Dnia. l8.ł5 
„Eureka" - magazyn popular· 
no~naukow;Y' (W). 19.20 Dobra­
noc - Miś z okienka (W). 19.30 
Dziennik TV (W). 20.05 Teatr 
TV Stanislaw Wysplańsk! 
„Wesele" (W). Po teatrze ok.: 
22.35 „W po.niedzialek u Webe­
ra" redtal fortepianowy 
Witolda Malcużyńsklego (W). 
22.55 Dziennik TV (W). 23.10 
Program na wt<>rek .<W). 
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